
Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz wygłasza przemówienie na sesji sejmowej.

Po zamknięciu debaty budżetomej
SEJM UCHWALIŁ

BUDŻET NA ROK 1954
oraz rozpatrzył dekrety, a m. in.

dekret o prawach i obowiązkach pracowników kolejowych

Cena 20 gr.

Rok IX Kraków Niedziela 25.IV 1954 r Poniedziałek 26.IV 1954 r jęr gg

Zmobilizować wszystkie siły
do ogólnonarodowej walki

o szybszą poprawę
bytu Budzi pracy

W godzinach popołudniowych
po wyczerpaniu
porządku dziennego
IV sesja Sejmu zakończyła obrady

PODCZAS wczorajszego posiedzenia IV sesji Sejmu PRT ,

po zamknięciu debaty budżetowej Marszałek Dembow­
ski zarządził głosowanie i Sejm jednomyślnie wśród gorącej
owacji uchwalił budżet na rok 1954 w brzmieniu proponowa­
nym przez Komisję. Budżet w dochodach przewiduje sumę
zł. 115.350.981.000, w wydatkach zł. 103.480.243.000. Nadwyż­
ka wynosi zł. 11.870.738.000.

Rząd ZSRR
odwołał swego
ambasadora
z Australii
Nota radziecka
do rządu australijskiego

MOSKWA

VV DNIU 23 kwietnia pierwszy
’ wiceminister spraw zagranicz­

nych ZSRR a. Gromyko przyjął
charge d'affaires Australii w ZSRR
p. B. Hilla i wręczył mu notę rzą­
du radzieckiego w której stwierdza
si* m. in.:

L) ZĄD Związku Socjalistycznych
11 Republik Radzieckicn uważa za

konieczne oznajmić rządowi Australii
co następuje:

3 kwietnia br. trzeci sekretarz am­
basady ZSRR w Australii W. PietroA.
który petml w ambasadzie funkcje
konsularne i zajmował się sprawami
gospodarczymi, wyjechał z Canberry
do Sydney w delegacji służbowej i
me wrócił do ambasady.

7 kwetnia ambasada zwróciła się
do mmisterstwa spraw zagrań.cznycn
Australii z prośbą, aby powzięło kro­
ki w celu odnalezienia Piętrowa. Mi­
mo wielokrotnych przypominań ze

strony ambasady ministerstwo w cią-
g- blisko tygodnia nie Dopowiadało
ambasadzie.

WTOKU przeprowadzonej w zwią
zku ze zniknięciem Piętrowa do

kladnej rewizji stwierdzono, że nrzy-
właszczyl on sobie znaczna sumę pie­
niędzy państwowych dopuszczając się
tym samym przestępstwa. Rząd au-

stralijsk- nie spełnił dotychczas przed
stawionego ustnie, a następnie po-
twierdzonego w noc e z 21 kwietnia
żądania, aby pod.ęto kroki w celu
zatrzymań a Piętrowa jako przestąp-
Cj kryminalnego i przekazano go am­
basadzie. Jednocześnie władze austra­
lijskie rozpoczęły zakrojoną na sze­
roką skalę kampanię oszczerstw prze
ciwko ambasadzie ZSRR w Australii
i ogłosiły, że Pietrow jest emigran
tem politycznym, powołując się przy
h” na jakieś dokumenty przekazane
rzekomo przez Piętrowa, które mogą
być tylko falsyfikatami sfabrykowany
m’ specjalnie przez osoby zaintereso
wano w pogorszeniu stosunków ra­
dziecko • australijskich

(Dalszy ciąg na str 2)

Dokąd pojechać
na wczasy

—na str. 3 —

n a BM. o godz. 10 rano Marszalek
w Dembowski otworzył X posie

dzenie Sejmu Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, na które przybyli:
I Sekretarz KC PZPR Bolesław
Bierut, Przewodniczący Rady Pań­
stwa A. Zawadzki, Prezes Rady Mi­
nistrów J. Cyrankiewicz oraz człon­
kowie Rady Państwa i Rządu.

Po dyskusji i uchwaleniu budże­
tu na rok 1954, Sejm przystąpił do
rozpatrzenia sprawozdania Rady Mi
mstrów z wykonania budżetu Pań­
stwa za rok 1952. Sprawozdanie zło
żył w imieniu Komisji Budżetowej
pos 21 Ludomir Stasiak. Z kolei
Sejm na wczorajszym posiedzeniu
rozpatrzył sprawozdanie Komisji
Spraw Ustawodawczych o dekre­
tach wydanych w okresie pomiędzy
III i IV sesją.

Wśród dekretów, które rozpatrzył
Sejm, szczególną uwagę zwraca de­
kret Rady Państwa z dnia 21 kwiet­
nia o niektórych prawach i obowiąz­
kach pracowników kolejowych. Daje
on wyraz uznaniu Państwa dla waż­
nej i zaszczytnej służby kolejarza poi
skiego.

Dekret określa prawa pracownik* a

kolejowych, m. in. wprowadza dla
nich stopnie służbowe, bezpłatne u-

mundurowanie, oraz dodatek za wyslu
gę lat. Podstawowym obowiązkiem
pracowników kolejowych jest wykona
nie zadań transportu kolejowego, wv-

Samolotem

po róże

NA Krakowskim Rynku pod Sukien­
nicami i w kwiaciarniach ukazu­

je się coraz więcej kwiatów. Wiosna
wyraźnie zwycięża chłody.

Wśród kwietnych bukietów, królują !
róże. A czy wiecie, że niektóre z tych
świeżych, różanych pąków pochodzą
aż spod Stalinogrodu. skąd przebyły
błyskawiczną podróż samolotem?

Jeśli chcecie poznać historię róż,
przeczytajcie artykuł na str. 3.

mkających z potrzeb gospodarki naro

dowej 1 obronności Państwa.
Dla przodujących kolejarzy przewi­

duje się wyróżnienia, pochwały, na­
grody pieniężne oraz wyróżnia­
nie odznaką ..Przodujący Kolejarz"
oraz tytułem honorowym „Zasłużony
Kolejarz PRL“. Dekret określa także
kary za wykroczenia służbowe. De­
kret wchodzi w życie z dniem 1 ma­
ja 1954 r. Sprawozdanie z ramienia
Komisji Spraw Ustawodawczych zło­
żył znany kolejarz, poseł Paweł
Kocot.

W godzinach popołudniowych
po wyczerpaniu porządku dzienne­
go zamknięto obrady IV Sesji Sej­
mu.

Na str. 3

Fragmenty referatu o pro­
jekcie ustawy budżetowej,
wygłoszonego na IV sesji
Sejmu PRL przez ministra
Finansów dr TADEUSZA
DIETRICHA.

Douiództuio francuskie

usilnie znaleźć
ratunek
dla oblężonych
w Dien Bień Fu

przy pomocy
„sztucznego deszczu”

PARYŻ (obsł. własna)
U) EPESZE agencji zachodnich do-
u noszą o ciężkich walkach, jakie
toczyły się ubiegłej nocy w Dien
Bień Fu. Wojska wietnamskie zasto­
sowały od kilku dni nową taktyką.
Oddzielają one poszczególne forty w

Dien Bień Fu jedne od drugich, a

następnie likwidują je.
W wyniku tej taktyki pozycje wiet

namskie znajdują się obecnie w od­
ległości 600 m od kwatery gen. de
Castries.

Agencja Reutera podaje. że „nie
wiadomo było dziś rano, czy Fran­
cuzi utrzymują się j szcze w pół­
nocno-wschodnim forcie, na który
skierowane były główne ataki**.

ZWIĄZKU z poważną sytuacją,
w jakiej znalazły się woiska

"rancuskie w Dien Bień Fu. infor­
matorzy francuscy puszczają w obieg
różnego rodzaju wiadomości przypo­
minające opowieść o „cudownej bro­
ni".

M. in. rozeszły się pogłoski o wy­
woływaniu ..sztucznego deszczu'* dla
utrudnienia zaopatrzenia wojsk wiet­
namskich. Agencje podają jednak
równocześnie, że „warunki atmosfe­
ryczne są niesprzyjające dla Wywo­
łania sztucznego deszczu**.

Budowniczowie
Pałacu Kultury
i Nauki

zwiedzili Kraków
Wczoraj przybyła do Krakowa 184-

osobowa grupa budowniczych Pałacu
Kultury i Nauki im. Stalina w War­
szawie.

Goście zwiedzili saliny wielickie,
po czym w Wojewódzkim Domu Kul­
tury ZZ spotkali się z przodownika­
mi pracy z Krakowa i Nowej Huty.
Wieczorem byli w teatrze.

Dziś budowniczowie Pałacu Kultu­
ry i Nauki zwiedza Wawel oraz mu-

zea.

Drużyna kolarzy ZSRR
przybyła do Warszawy

W SOBOTĘ w godzinach
wczesnych popołudnio­

wych przybyła do Warszawy
samolotem z Moskwy drużyna
kolarzy radzieckich, którzy
wezmą udział w VII Wyścigu
Pokoju. W skład zespołu wcho­
dzą następujący kolarze: Klew-
ccw, Niemytow, Cziżikow,
Kriuczkow, Wierszynin, Mat-

wiejew, Jewsiejew. Płotnicyn i
Bebenin. Z tego zespołu ustalo­
na zostanie 6 osobowa drużyna.

Kolarzom towarzyszą: mecha
nik Jarów, masażysta Mielgu-
now, sędzia Siemionów oraz

trener Szelechniew. Wraz z

drużyną sportowców przyje­
chała lekarka dr Kołpanow-
skaja. Kierownikiem zespołu
jest Zacbawin.

Drużynę radziecką powitali
na lotnisku przedstawiciele
GKKF oraz Komitetu Organi­
zacyjnego VII Wyścigu Pokoju.
Po przywitaniu sportowcy ra­
dzieccy udali się autokarem do
Hotelu „Orbis". Przelot z Mo­
skwy mieli dobry.

W niedzielę kolarze radziec­
cy udają się na szosy podwar­
szawskie celem przeprowadze­
nia treningu.

Ludzie pracy
luoj. krakowskiego
zaciągaj warty

produkcyjne
aa cześć 1 Maja

Aby przyspieszyć wykonanie zo­
bowiązań, podjętych dla uczcze­
nia święta klasy robotniczej, lu­
dzie pracy woj. krakowskiego za­
ciągają Warty 1-mąjowe.

Jako jedni z pierwszych
w woj. krakowskim, do Wart
Pierwszomajowych stanęli górni­
cy kopalni noszącej imię pierw­
szego budowniczego Polski Ludo­
wej — Bolesława Bieruta. Boha­
terska załoga kopalni, która w

Czynie 1-majowym dala już wie­
le tysięcy węgla ponad plan, po­
stanowiła spotęgować wysiłki,
aby w toku pełnienia wart uzy­
skać najwyższe normy wydoby­
cia.

Stając do Wart 1-majowych, bu
dcwniczowie nowego osiedla
mieszkaniowego w Skawinie, po­
stanowili o miesiąc przyspieszyć
realizację swoich zobowiązań i
oddać do użytku robotników 140
izb mieszkalnych oraz wiele u-

rzadzeń socjalno-bytowych i kul­
turalnych,

O zaciąganiu Wart 1-majowych
denoszą również załogi cemen­
towni ze Szczakowej i Górki.

DZIŚ

WIECH
na stronie 6

Fragmenty przemówienia Prezesa Rady Ministrów

JÓZEFA CYRANKIEWICZA
tu pieriuszjjm dniu IV sesji Sejmu

W dniu 23 kwietnia, podczas obrad IV sesji Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej wygłosił przemówienie Pre­
zes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.

Poniżej zamieszczamy obszerne fragmenty przemówienia
J. Cyrankiewicza.
Realizacja doniosłych wska--

zań II Zjazdu PZPR wimaga
wzmożonej aktywności gospodar­
czej i politycznej wielomilionowych
mas, całego narodu, wymaga tez

dalszego usprawnienia działalności
wszystkich ogniw, naszej admnt-
stracji państwowej — centralnej i
terenowej — wszystkich ogniw na­
szego aparatu gospodarczego.

Realizacja zadań wytkniętych
przez II Zjazd wymaga — jak
stwierdził w swym referacie spra­
wozdawczym na Zjezdzie Towa­
rzysz Bolesław Bierut — nowego
rozstawienia sil i środków.

Wyrazem tego jest koncentracja
wysiłków zmierzająca do pogłębie­
nia sojuszu robotniczo - chłopskie­
go do spotęgowania działalności i

oddziaływania Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — siły prze­
wodniej naszego narodu — do za­
cieśnienia współpracy wszystkich
ugrupowań demokratycznych —

ZSL, SD i organizacji
dc dalszego zwarcia
wzmożenia aktywności
Frontu Narodowego.

Zmiany w składzie Rządu, które
Rada Państwa uchwaliła na wnio­
sek KC PZPR i które przedłożone
zostały obecnie Wysokiemu Sejmo­
wi do zatwierdzenia, pozostają w

najściślejszym związku z nowym'
zadaniami, jakie wysuwają się w

obecnym okresie we wszystkich
dziedzinach naszego życia społecz­
nego, politycznego i państwowego.

Nowe zadania, ujęte w najogól­
niejszym skrócie, zmierzają do szyb
szego podniesienia stopy życiowej
mas pracujących naszego kraju, co

stanowi jeden z podstawowych ce­
lów. całej działalności naszego pań­
stwa oraz realizowanego przez nie
budownictwa socjalistycznego.

Tylko podnosząc świadomość po­
lityczną i obywatelskie poczucie od
powiedzialności milionów robotni­
ków, chłopów i inteligentów — go­
spodarzy naszego kraju — wzma­
gając ich aktywność i inicjatywę,
koncentrując najbardziej celowo (twa dostatecznie kadrami, a pręży-'
swe siły na najważniejszych od- j dia rad narodowych me wszędzie

- -- -------------------nauczyły się traktować sprawy rol­
nictwa i sprawy wszechstronnego
kierowania rolnictwem jako central
nego swojego zadania, nie jako
funkcjonalnego zadania zarządów
rolnictwa, ale jako centralnego za­
dania rad narodowych wszystkich
szczebli.

(Dokończenie na str. 2)

masowych,
szeregów i

szerokiego

Owa wieczory
poświęcone
50 rocznicy

L‘Humanite“»»

Z okazji 50-rocznicy istnienia orga­
nu Komunistycznej Partii Francji
„L‘Humanite“ — dziś tj. 25 tai. w Klu
bie Międzynarodowej Prasy w No­
wej Hucie (osiedle C-l blok 15) od­
będzie się uroczysty wieczór.

Słowo wstępne wygłosi red. nacz.

„Gazety Krakowskiej'* Arnold Mcsto
wicz, po czym nastąpi część artystycz
na.

Początek o godz. 18.
*

Redakcja „Gazety Krakowsiej**
oraz Klub Międzynarodowej Prasy or

ganizują w poniedziałek 26 bm. o go
dżinie 19 w salach Klubu przy ul.
Jagiellońskiej 1 wieczór poświęcony
50 rocznicy powstania „L‘Humanite‘‘.

W wieczorze weźmie udział przed­
stawiciel redakcji „L‘Humamte“ red.
Jean Guillemot.

W części artystycznej wystąpią: Da
nuta Michałowska i Krystyna Prade
— recytacje utworów poetów francu­
skich i polskich. Hanna Smolska —

pieśni francuskie oraz Krystyna Ma-
theis — utwory fortepianowe Bacha,
Liszta, Schumana. Rachmaninowa,
Prokofiewa i Chopina.

Zaproszenia na wieczór wydaje se­
kretariat Klubu.

cinkach. zdołamy skutecznie zrealh
zować zadania, jakie sobie stawia­
my. Chodzi o mobilizację wszyst­
kich sil do ogólnonarodowej walk!
o szybszą poprawę bytu prostegi
człowieka, do walki o szybkie prze­
zwyciężenie zacofania na froncie
produkcji rolnej, do decydującej
koncentracji sił na rolnym odcinku
naszego frontu. Chodzi też o znacz­
ny wzrost produkcji środków maso­
wego spożycia.

Niewątpliwie dobrym progno­
stykiem na przyszłość są wyniki
wykonania Planu Gospodarczego
za I kwartał tego roku.

Oto przemysł socjalistyczny wy
konał plan produkcji globalnej
według wartości w cenach nie­
zmiennych w 102,5 proc, co w po­
równaniu z I kwartałem 1953 ro-i
ku oznacza wzrost o 15 proc.-

Ministerstwo Hutnictwa wyko­
nało plan w 103 proc., Górnictwa
w 102 proc.. Energetyki w 101
proc. Przemysłu Maszynowego w

107 proc., Chemicznego w 103
proc.. Materiałów Budowlanych
w 105 proc.. Przemysłu Lekkiego
w 102 proc.. Przemysłu Rolnego i

Spożywczego w 103 proc.

Na naszym decydującym odcinku
frontu, w rolnictwie, do siewu wio­
sennego przystąpiły zarówno gospo­
darstwa indywidualne jak i spół­
dzielnie produkcyjne, państwowe
gospodarstwa rolne — lepiej wy­
posażone w środki produkcji niż w

1953 roku.
W I kwartale bieżącego roku na­

stąpił dalszy rozwój spółdzielczości
produkcyjnej w rolnictwie. Na 31
marca 1954 roku liczba spółdzielni
produkcyjnych wynosiła 8.735, to

jest o 24 proc, więcej niż w odpo­
wiednim okresie 1953 roku.

Tym niemniej na najważniejszym
froncie naszej walki, na froncie rol­
nictwa nie dokonaliśmy jeszcze prze
łomu, nie zasililiśmy jeszcze rolnic-

Narada
korespondentów

cc
91

Jutro, tj. w poniedziałek dnia
26 kwietnia br. odbędzie się w

lokalu Komitetu Powiatowego
PZPR w Krakowie al. Krasiń­
skiego 16 miesięczna narada po
wiatowego Klubu Koresponden­
tów. Początek narady o godz
9.30.

Uwaga
uczestnicy konkursu

„Kościuszko
w Krakowie”

Dzisiaj, 25 bm., o godz. 12.30, od
będzie się w Muzeum Historyczi.„ i

Krakowie (ul. św. Jana 12) zaleca
czenie konkursu „Kościuszko w Kra
kowie“, połączone z losowaniem
rozdaniem nagród dla Czytelników-
laureatów.

Prosimy o liczne przybycie.



Interesy naszego narodu związane są najściślej Str. 2

ze sprawą pokoju i z pokojowym rozwiązaniem
! WOBEC BEZPRZYKŁADNEGO POGWAŁCENIA PRZEZ

RZĄD AUSTRALIJSKI NORM PRAWA

MIĘDZYNARODOWEGO W STOSUNKU DO

OBYWATELI RADZIECKICH

wszystkich spornych kwestii międzynarodowych
(Dokończenie ze str. 1)

Walka o dokonanie tego przełomu
będzie js-ilnym z głównych zadań
Rządu.

W wyniku wykonania planu gospo­
darczego za I kwartał wzrósł także
Obrót towarowy w cenach porówny-

o walnych o 15 proc, w stosunku do
i >ku 1953.

Bardzo wydatnej poprawie uleg>o
- wpatrzenie ludności wiejskiej prze­
de wszystkim w zakresie odzieży, o-

bjwia, narzędzi gospodarstwa domo­
wego i narzędzi gospodarczych.

Zrznacza się pewna, choć nieznacz­
ni jeszcze, poprawa w pracy aparatu
i mdlu.

Wyniki wykonania planu gospodar
c :ego za 1 kwartał nie oznaczają jed-
r. ik. że wszędzie i we wszystkich dzte
d dnach przemysł socjalistyczny wyko
r. 11 swoje planowe zadania.

Przy pewnym postępie «’ zakresie
jakości wyrobów osiągniętym przez
i rzemysł lekki i spożywczy, w nie-
1 tórych przedsiębiorstwach nie wyko-

. r ano jeszcze zadań w zakresie popra­
wy jakości produkcji, zwłaszcza w

I .'zemyśle wełnianym, odzieżowym,
auwniczym oraz w niektórych gaię

z.ach przemysłu spożywczego.
Przed rządem stoją więc poważne

; 'dania, aby wszechstronnie zbadać
; ódła tych niedociągnięć, zastosować

•Odki zaradcze i wyrównać front na-

.- :ej socjalistycznej produkcji 1 usług
r i odcinkach, które jeszcze nie nadą-
ziją.

Wzrost produkcji rolnej oraz wznw-

l '.nią produkcji towarów konsumcyj-
zch i masowego użytku będzie głów-
zm zadaniem rządu na najbliższy
ies

Łączy się z tym podstawowe dla
worzenia warunków podniesienia□py życiowej mas pracujących, pł­
awione przez Zjazd zadanie wzro-

u wydajności pracy i obniżenia k->
sitów własnych w przemyśle o 3%,

ć

Aerwszy dzień
Sesji Sejmu

W DRUGIM punkcie posiedzenia
’’

Sejmu z dn. 23.IV. referat o

projekcie ustawy budżetowej wygło­
sił minister finansów dr Tadeusz
Dietrich (streszczenie przemówienia
min. Dietricha podajemy na str. 3),
po czym sprawozdanie Komisji Bud­
żetowej zreferował poseł O. Lange —

wnosząc szereg poprawek i propo­
zycji dotyczących budżetu.

Po uwzględnieniu poprawek —

Stwierdza pos. Lange — dochody bud­
żetu wynosić będą 115.350.891 tys. zł,
wydatki 103.480.243 tys. zł, a nadwyż­
ka dochodów nad wydatkami —

11.870.738 tys. zt.

Przedłożona Sejmowi ustawa budże­
towa będzie skutecznym narzędziem
wykonania wielkich zadań postawio­
nych przez II Zjazd Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Budżet przedłożony Wysokiemu Sej­
mowi do uchwalenia uruchamia środ­
ki finansowe do walki o przyspiesze­
nie wzrostu stopy życiowej mas pra-
< ących w Polsce Ludowej. Osiągnię
cie celów, którym służy budżet, wy­
maga wielkiego wysiłku ze strony
klasy robotniczej, chłopów pracują­
cych i inteligencji.

Wymaga systematycznego wysiłku,
podniesienia wydajności pracy, zwła­
szcza drogą ulepszenia organizacji,
Wymaga polepszenia jakości produk­
tów i usług, właściwego asortymento­
wego wykonywania planów w produk
eji > w obrocie, oszczędnej gospo­
darki materiałami i środkami trwa­
łymi, zmniejszenia kosztów admini­
stracji, przestrzegania ścisłej
pitny finansowej,
ry naszego ż-cia

Dla wykonania
li-myać będziemy
triotvczne w narodzie.

Froncie Narodowym
kój i Plan 6-letni.

W zakończeniu mówca
Krmi.sii Budżetowe, zgłosił wniosek
o uchwalenie or-“- Sejm ustawy bud­
żetowej na rok H>54 z uwzględnieniem
ponrawek zgłoszonych przez Komisję.

Pos. Stąsiok referował następnie
w imieniu Komisji Budżetowej spra­
wozdanie Rady Ministrów z wykona­
nia budżetu naństy/a za rok 1952. Re­
ferent wniósł o zatwierdzenie przez
Sejm złożonego sprawozdania.
7 KOLEI, zgodnie z wnioskiem Ra-
■ dy Seniorów, rozpoczyna się łącz­

na dyskusja nad prefektem ustawy
budżetowej na rok 1654 oraz nad snra

v.’ozdanlem Fadv M’n’strćw z wyko­
nania budżetu państwa za rok 1952.

TT dysku,sii zabierali glos pos. Mo-
r---- ’ri. który
n--oniów4enio
ród. widząc w

konsekwentną
TT Ziazdu. - y-nonicm powita uchwa­
lenie przez Sejm ustawy budżeto­
wej.

Nastennie przemawiali nos. Pietrzak,
pos. Kieczyński, pos. Wnukowska,
pos. Dobrac-yński. nos. Zofia Tom­
czyk. po*. Kruna. pos. Gabryl. pos,
Mrocheń. n«s. Popko, pos. Rozmiarek,
pos. Sendek. pos. Nnhejowslri. pos.
Niemiec 1 pos. Tatarkówna-Majfcow-
sk».

dyscy-
kultu-podniesienia

zbiorowego.
tych zadań
wszystkie siły pa-

zjednoczone
walki o pn-

mobi-

w imieniu

w zakończeniu swego
nodkroflił, iż cąN na-

przedłożonym budżecie
realizacje uchwal

Fragmenty przemówienia
Prezesa Rady Ministrów

Józefa Cyrankiewicza

pra-

spra-
o ob-

w budownictwie o 3,2% w skali 2 lat
dla obu tych działów o około 7%.

\A/ ALKA o obniżenie kosztów
’ * własnych, to zadanie niezwy­

kle poważne, wymagające pełnej
mobilizacji energii i zmysłu orga­
nizacyjnego niezliczonych jedno­
stek gospodarczych, to jedyna sku­
teczna droga, która umożliwi nam

zdobycie wielomiliardowych środ­
ków zwiększających dochód narodu
wy, umożliwiających stopniowe ob­
niżanie cen, zmiany w placach i po­
prawę w dochodach chłopów
cujących.

Trzeba sobie w pełni zdać
wę z tego, że kto nie walczy
niżkę kosztów własnych i osiągnię­
cie oszczędności, ten dopuszcza dc
marnotrawstwa środków, które mo­
głyby być przeznaczone na popra­
wę bytu mas pracujących.

Pobudzić musimy w większym
niż dotąd stopniu powszechne prze­
konanie społeczne, tak jak zostało
to wyrażone w Konstytucji, że pra­
ca jest prawem, obowiązkiem i spra
wą honoru każdego obywatela, a

przodownicy pracy otoczeni są po­
wszechnym szacunkiem narodu. Zaś
niepisana, zwyczajowa konstytucja
głosić powinna, że brakorobi i fusze
rzy i winni brakoróbstwa innych —

otoczeni będą powszechną pogardą
ze strony swoich towarzyszy pracy,
dobrych fachowców i solidnych pra
cowników, jak i ze strony całego
narodu.

prasy

całego
aw

Walka o zwiększenie ilości, ja­
kości i asortymentu towarów ma­
sowego spożycia, jako też ilości i
jakości usług, walka proklamo­
wana przez II Zjazd Partii, nie­
odłącznie związana z walką o po­
prawę stopy życiowej mas pracu­
jących, będzie przedmiotem stałej
troski rządu i kierowniczych og­
niw gospodarki narodowej.
Walka ta będzie uwieńczona po­

wodzeniem, zwycięstwem jedynie
pod warunkiem szerokiego współ­
działania mas pracujących.

Rząd apeluje w tej dziedzinie
o współdziałanie szerokich rzesz

konsumentów, a także korespon­
dentów robotniczych, całej
i opinii publicznej.

. Poważną troską rządu i

aparatu władzy ludowej,
szczególności prezydiów rad na­
rodowych, administracji państwo­

wej i gospodarczej będzie także
realizacja bezlitosnej walki z ob­
jawami biurokratyzmu i bezdusz­
ności poszczególnych ogniw apa­
ratu, z brakiem wyczulenia, a

czasem wręcz ze znieczuleniem
na potrzeby człowieka pracy, nr

te potrzeby, które już dziś przy
większej zapobiegliwości i zarad­
ności możemy lepiej
Partia nasza ustami

Sekretarza Towarzysza
Bieruta wypowiedziała
skom zdecydowaną walkę, żądając
od całego aparatu państwowego i
gospodarczego wydatnego zwiększe­
nia troski o potrzeby człowieka pra­
cy w takim zakresie, w jakim po­
zwalają na to nasze możliwości.

Rząd ze swej strony czynić będzie
wszystko, aby wszystkie ogniwa
władzy ludowej, cały aparat pań­
stwowy i gospodarczy przesiąknięty
był coraz większą troską o zaspo­
kajanie potrzeb człowieka pracy.

Pracy naszej towarzyszyć musi
nieustanna czujność wszystkich og­
niw aparatu państwowego i gospo­
darczego i najszerszych mas pracu­
jących wobec knowań i działań wro

ga wewnętrznego i zewnętrznego,
który chciałby naszą wielką naro­
dowa bitwę o wykonanie planu, o

zabezpieczenie pokoju, O podniesie­
nie stopy życiowej — krzyżować
swoją dywersją i sabotażem.

Rząd apeluje o stałą i systema­
tyczną czujność wszystkich załóg,
o wzmożoną czujność całej klasy
robotniczej i inteligencji technicz­
nej, wszystkich ludzi pracy wo­
bec perfidnych usiłowań tych, któ
rzy chcieliby w podstępny sposób
przeszkadzać naszemu

naprzód.
\XT YKONUJĄC nasze codzienne
•’ zadania pamiętać musimy o

tym, że każdy zakład pracy, każda
kopalnia i fabryka, każdy warsztat,
gospodarstwo rolne i spółdzielnia
produkcyjna —- są doniosłym polem
bitwy o wzrost naszej produkcji,
o wzrost stopy życiowej, o wyko­
nanie planu, o cementowanie jed­
ności narodu, o dalszy niepowstrzy­
many rozwój, o zwiększenie nasze­
go wkładu w międzynarodową, wiel
ką — toczoną pod przewodem wiel
kiego Związku Radzieckiego — wal
kę o bezpieczeństwo narodów i po­
kój.

zaspokajać.
Pierwszego

Eolesława
tym zjawi-

marszowi

musimy o

Ta wielka walka o pokój, obej­
mująca dziś ludy całego świata, do­
prowadziła dzisiaj do pewnego
osłabienia napięcia międzynarodo­
wego.

Trzeba stwierdzić, że koła agre­
sji zmuszone pod naciskiem opimi
publicznej do wyrażania zgody na

udział w konferencjach — swego
czasu berlińskiej, a dzisiaj genew­
skiej — nie ustają w wysiłkach na­
cechowanych nieraz dużą nerwowo­
ścią, by utrącić możliwość porozu­
mienia.

Odrzucanie przez koła amerykań­
skie konkretnych propozycji radziec
kich w sprawie pokojowego roz­
wiązania problemu niemieckiego,
odrzucenie — bez dyskusji — pro­
jektu radzieckiego w sprawie ogól­
noeuropejskiego paktu o bezpieczeń
stwie zbiorowym, podobnie, jak i

późniejsze podróże pana Dułlesa —

wszystko to zmierza dość bezcere­
monialnie i natarczywie do tego, a-

by narzucić Francji układy z Bonn
i Paryża i wprzęgnąć ojczyznę Kar
tezjusza i Moliera, Anatola Fran­
ce^ i Romain Rollanda do rydwa­
nu hitlerowsko - adenauerowskiegn.

Olbrzymia większość narodu fran
cuskiego nigdy się nie pogodzi z

reaktywowaniem niemieckiego mi-
litaryzmu, z rozpętywaniem jego
drapieżnych apetytów.

Wbrew wersjom, które sugeruje
się oficjalnie, dotyczy to również
postawy i uczuć pragnącego poko­
jowej pracy i dumnego ze swych
europejskich tradycji narodu wło­
skiego. Dotyczy to również narodu
angielskiego, żywotnie zaintereso­
wanego w trwałości pokoju, a tak­
że innych narodów Europy zachod­
niej.

Te niewątpliwe fakty są przy-
, czyną tego, że agresywne kola ame­
rykańskie wzmogły jeszcze politykę
nacisku na mniej lub więcej powol­
ne sobie koła rządzące krajów za­
chodnio - europejskich.

Trzeba stwierdzić, że gra pew­
nych kół agresywnych na storpedo­
wanie konferencji genewskiej, z

którą narody świata wiążą swe na

dzieje na osiągnięcie trwałego po­
koju dla Korei i Wietnamu oraz na

osłabienie napięcia międzynarodo­
wego, że ta grą przewyższa jeszcze
pod względem natężenia kampanię
przeciw, konferencji berlińskiej.

Do niebywałych rozmiarów roz­
szerzono i puszczono w ruch śród
ki mające na celu wytworzenie
atmosfery strachu i histerii wo­
jennej, zapominając, że środka­
mi takimi nic można odwieść na

rodów od walki o wolność i pokój
i że środki takie działają tylko ną
łudzi o słabych nerwach.

Stało się pewnego rodzaju nowym
sportem amerykańskim na każdej
z konferencji prasowych, urządza­
nych przez amerykańskich mężów
stanu w przeddzień konferencji ge­
newskiej —• wywijanie bombą ato­
mową i wodorową.

Skutek jest wręcz odwrotny od
zamierzonego.

Ćwiczenia z bombami wodorowy­
mi i groźby, rzucane przez pewnych
polityków zza Oceąnu, budzą głę-
bpki sprzeciw i wzmagają czuj­
ność narodów. Znamienna jest pod
tym względem nieprzejednana po­
stawa opinii publicznej w Japonii,
która ma pod tym względem dosta­
tecznie bolesne i gorzkie doświad­
czenie.

Ostateczna i nieodwracalna utra­
ta monopolu w dziedzinie broni a-

tomowej i wodorowej powinnaby
się stać czynnikiem dostatecznie o-

trzeźwiającym dla każdego
stycznego polityka.

Tymczasem na porządku
nym konferencji genewskiej
sprawy osiągnięcia i utrwalenia po­
koju w Azji — a niektórzy politycy
amerykańscy w przeddzień konfe­
rencji nawołują do zorganizowania
paktu agresji przeciw narodom azja
tyckirn na wzór agresywnego paktu
atlantyckiego! Stoi sprawa osiągnię
cia pokoju w Indochinach — a rzą­
dzące koła USA grożą interwencją
zbrojną w Wietnamie, zaś Francu­
zom grożą wszystkimi karami pie­
kielnymi, jeśliby ważyli się zgodzić
bodaj tylko na zawarcie rozejmu!

Jakie wnioski nasuwa ta polityka
imperializmu amerykańskiego? Na­
rody muszą być czujne i nie usta­
wać w walce o pokój, dopóki nic
zmuszą agresorów do odwrotu, do
porzucenia polityki agresji i wejścia
na drogę pokojowego współżycia na

rodów bez wzclędu na różniące je
systemy polityczne i ekonomiczne.
Konsekwentnie pokojowa,

wytrwała i nieustępliwa poli-
tjka Związku Radzieckiego toruje
sobie drogę do serc i umysłów se­
tek milionów ludzi na wszystkich

reali-

dzien-
stoją

kontynentach globu ziemskiego. Po
lityka ta jest uosobieniem obrony
całego dorobku cywilizacyjnego
ludzkości, jest wcieleniem głęboko
humanitarnej troski o losy milio­
nów ludzi, którym trzecia wojna
światowa grozi śmiercią i kalec­
twem, troski o losy miast i tysiąclet
nich skarbów kulturalnych, którym
niepoczytalne awanturnictwo przy­
nieść może zagładę. W tym też tkwi
niezwyciężona
pokoju.

W zwartości
obozu pokoju,
przekonywającej jego polityki mię­
dzynarodowej tkwi rękojmia nie­
wątpliwego zwycięstwa sprawy po­
koju.

Interesy naszego narodu związane
są najściślej ze sprawą pokoju, z

pokojowym rozwiązaniem wszyst­
kich spornych kwestii międzynaro­
dowych.

Dlatego rząd nasz dąży konsek­
wentnie do nawiązania dobrych sto­
sunków z wszystkimi narodami, do
rozszerzenia stosunków ekonomicz­
nych i kulturalnych. Naród polski
zainteresowany jest w szczególno­
ści w pokojowym rozwiązaniu pro­
blemu niemieckiego. Dlatego propo­
zycje Związku Radzieckiego w spra
wie pokojowego zjednoczenia Nie­
miec oraz propozycje zmierzające
do zawarcia ogólnoeuropejskiego
układu o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie spotkały się z peł­
nym poparciem narodu polskiego i

jego rządu.
Naród polski pragnie wraz z

wszystkimi pokój miłującymi naro­
dami, by konferencja genewska do­
prowadziła do trwałego pokoju w

Azji, do prawdziwego złagodzenia
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych.

Kraje obozu pokoju i miliony bo­
jowników o pokój na całym świę­
cie znalazły się w obecnym etapie
rozwoju sytuacji międzynarodowej
w obliczu zadań wyjątkowej hi­
storycznej wręcz doniosłości. Do za­
dań tych należy:

moc polityki obozu

i rosnącej potędze
w nieodpartej sile

— niedopuszczenie do odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego;

— zapewnienie pokojowej
współpracy narodów europejskich
przeciw tworzeniu agresywnych
bloków i baz wojennych, zagra­
żających bezpieczeństwu innych
państw;

— stworzenie form zbiorowego
bezpieczeństwa narodów europej-
shich.

Dlatego Rząd Polski popiera wnio
ski radzieckie z dnia 10 lutego i 31
marca 1954 r. Dlatego łączymy się
w tej wąlcę o bezpieczeństwo Euro­
py z sojusznikiem naszym — suwe­
rennym dziś państwem — Niemiec­
ką Rępubliką Demokratyczną — i
z siłami postępowymi całych Nie­
miec, których prawdziwe, własne in
teresy odpowiadają interesom po­
koju i bezpieczeństwa Europy.

Obóz pokoju stał się dziś w naj­
pełniejszym tego słowa znaczeniu
szermierzem sprawy człowieka i cy­
wilizacji.

Zadaniem Rządu będzie nadał
uczynić wszystko, aby zwiększyć
wkład naszego narodu tak bardzo
miłującego pokój i widzącego w

pokojowym rozwiązaniu proble­
mów całą swą przyszłość — aby
zwiększyć nasz wkład w silę wiel
kiego obozu pokoju, którego nie­
zawodną ostoją jest nasz wieiki
przyjaciel — Związek Radziecki.

Uczynić wszystko, to znaczy wy­
konać nasz Narodowy Plan Go­
spodarczy na wszystkich odcinkach,
to znaczy
dukcyjny całego naszego narodu,
to znaczy
listyczny, to znaczy podnosić stopę
życiową najszerszych mas, to zna­
czy rozwijać ze wszystkich sil na­
sze rolnictwo, to znaczy nieustan­
nie wzmacniać sojusz robotniczo-
chłopski — podstawę naszej władzy
ludowej — to znaczy rozszerzać i
umacniać jedność narodu we Fron­
cie Narodowym, walczącym o pokój
i plan (i-letni, to znaczy codziennym
wysiłkiem realizować uchwały ił
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, to znaczy pod twór­
czym kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, pod
sztandarami Frontu Narodowego ou

dować siłę naszej Ojczyzny j coraz

większą pomyślność mas pracują­
cych.

Tym celom wraz z całym naro­
dem służy i służyć będzie Rząd
polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

zwiększać wysiłek pro-

rozwijać przemysł socja-

Rząd ZSRR odwołał
swego ambasadora z Australii

Co więcej, władzę australijskie pod
jęły szereg kroków zmierzających do
dalszego zaostrzenia stosunków z

ZSRR i stworzenia warunków uniemo
żliwiających normalną działalność
przedstawicielstwa dyplomatycznego
Związku Radzieckiego w Australii.

Tak na przykład władze australij­
skie zorganizowały porwanie żony
Piętrowa, która chciala wyjechać do
Związku Radzieckiego. Doszło do te­
go, że w przededniu odjazdu E. Pię­
trowej w dziennikach australijskich
ukazały się wiadomości, z których
wynikało, iż władze australijskie on-

dejmują kroki w celu zatrzymania
Piętrowej przemocą w Australii.

Nota podaje następnie fakty świad­
czące iż w dn. 19 kwietnia usiłowa­
no zatrzymać E. Piętrową na lotnisku
w Sydney i uniemożliwić jej zajęcie
miojsca w samolocie. Nota podaje, iż
jednocześnie miały miejsce inne akty
samowoli i bezprawia wobec innych
urzędników ambasady ZSRR a m. in.
pierwszego sekretarza Wislyęha.

W dalszym ciągu nota stwierdza:
Ponieważ próby porwania Piętro­

wej w Sydney nie udały sie i samolot
odleciał do australijskiego miasta Pod
Darwin policja australijska w tym
mieście sama uciekła się do przemo­
cy, aby zatrzymać Piętrową. Gdy sa­
molot wylądował w mieście Port Dar­
win na lotnisko przybył zastępca ad­
ministratora Północnego Terytorium
Australii R. Leydin z oddziałem po­
licji australijskiej. Kisi cynowi i
dwóm radzieckim kurierom dyploma­
tycznym polecono wysiąść z samo­
lotu. Zostali oni natychmiast otoczeni

przez policjantów, którzy pochwycili
Piętrową, a następnie odwieziono ją
z lotniska w samochodzie policyjnym

Policjanci australijscy, którzy pod
kierownictwem wspomnianego Leydi-
na zorganizowali porwanie Piętrowej,
uciekli się do gwałtu wobec drugie­
go sekretarza ambasady KisPtwna.
poddali przymusowej rewizji radziec­
ki >h kurierów dyplomatycznych, ule
cofając się przed użyciem siły fi­
zycznej.

Notą radziecka przytacza następnie
kilka publicznych wypowiedzi pre­
miera Australii Męnzięsą i innych
oficjalnych przedstawicieli rządu au­
stralijskiego potwierdzających, żę plan
porwania Piętrowej został zawcysą
opracowany prze? rząd australijski,
który postanowił przemocą zatrzymać
Piętrową.

W nocie czytamy dalej:

PROWOKACYJNA wrzawa podnie­
siona przez rząd australijski wo­

kół pospolitego przestępcy Piętrowa,
porwanie przez władze australijskie u

rzędniczki ambasady radzieckiej w

Australii Piętrowej, napad na dyplo­
matów radzieckich i dyplomatycznych
kurierów radzieckich, jak również re­
widowanie kurierów dyplomatycznych
przez policję australijską, do-konana
przy tym przy użyciu siły — stanowią
brutalne pogwałcenie powszechnie u-

znanych norm prawa międzynarodo­
wego i są niedopuszczalne w normal­
nych stosunkach dyplomatycznych
między państwami.

W związku z tym rząd radziecki
składa stanowczy protest przeciwko
wspomnianym aktom bezprawia, za

(Dokończenie ze str. 1)
które odpowiedzialność w całej pełni
ponosi rząd australijski. Rząd radziec
ki nadal domaga się, aby władze au­
stralijskie niezwłocznie przekazały
rządowi radzieckiemu pospolitego
przestępcę Piętrowa, zwróciły porwa­
ną urzędniczkę ambasady Piętrową
oraz aby sprawcy wymienionych wy­
żej aktów gwałtów zostali surowo uka
rani.

Rząd
rodzaju
skiego,
mentarnymi wymogami
międzynarodowych, stwarza sytuację,
która nie tylko uniemożliwia normal­
ną działalność dyplomatyczną amba­
sady radzieckiej, lecz również zagrą-
żr osobistemu bezpieczeństwu perso­
nelu ambasady.

W tych warunkach rząd radziecki

postanowił niezwłocznie odwołać
ambasadora ZSRR w Australii i ca­
ły personel ambasady radzieckiej.
Ze swej strony rząd radziecki o-

świadcza również, iż w takich wa­
runkach niemożliwe jest dalsze prze
bywanie w Moskwie personelu am­
basady australijskiej".
Charge d‘affaires AustraPi w ZSRR,

oświadczył, iż niezwłocznie przekaże
notę swemu rządowi.

radziecki stwierdza, że tego
postępowanie rządu australij-

me dające się pogodzić z ele-
stosiinków

Amerykanie opracowują

zbrodniczy plan
wysadzenia
w powietrze
przy pomocy

wybuchów
atomowych
olbrzymich połaci
Niemiec zach.
nad Renem

BERLIN (obsł. własna)
D OZGŁOSN1A NRD oraz Neues

- Deutschland donoszą o nowych pla
nach dowództwa amerykańskiego cał­
kowitego zniszczenia pewnych okrę­
gów w Niemczech zachodnich przy
pomocy ładunków atomowych na wy­
padek konfliktu wojennego.

Podczas pobytu wysokiego komi­
sarza USA Conanta w Waszyngtonie,
Eisenhower poinformował go, że w

Pentagonie opracowywane są plany
tzw. akcji „S“. które przewidują wy­
sadzenie w powietrze przy pomocy
wybuchu atomowego strategicznie
ważnych punktów położonych w okrę­
gu nadreńskim w górach Siebenge­
birge oraz w okolicy.birge oraz

W tym
wydrążone
głębokość
przygotowań zostały już przesiane
rządowi bońskiemu.

celu w górach mają być
komory wybuchowe na

30 metrów. Plany tych

WIECIE
* Dnia 23 kwietnia pierwszy za­

stępca Przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i minister spraw zagrani­
cznych ZSRR W. M. Molotow przy­
jął ministra spraw zagranicznych
Hurmy Sao Kun Czo, który przybył
do Moskwy z nieoficjalną wizytą.
-Xnrez^*um Rądy Najwyższej
z,SRR ratyfikowało konwencje ge­
newskie o ochronie ofiar wojny,
opracowane ną konferencji genew­
skiej w 1949 roku i podpisane przez
przedstawiciela ZSRR 12 grudnia
1949 r.

* W Nowym Jorku na uroczystym
zebraniu, w którym uczestniczyło sze­
reg wybitnych osobistości związanych
z ruchem obrońców pokoju odbyło
Się wręczenie Międzynarodowej Ńa-
grody Stalinowskiej „Za utrwalanie
pokoju między narodami" pisarzowi
amerykańskiemu Howardowi Fasto-
wi. Aktu wręczenia nagrody dokonał
wybitny działacz społeczny i uczony
dr William 'Du Bois.

KRAJU
A Prezes Rad.y Ministrów miano­

wał Wacława Śehayera Podsekreta­
rzem Stanu w Ministerstwie Rolnic­
twa.

A
ska
dów . „__

wych opuścił 700-tysięczny radiood­
biornik wyprodukowany przez te za­
kłady.

Przed kilkoma dniami stanowi-
montażowe Dolnośląskich Zakla-

Wytwórczych Urządzeń Radio-

Plan ten stanowi kontynuację za­
miarów wysadzenia w powietrze ma­
sywu górskiego Lorelei, w rezulta­
cie czego cały obszar górnego Renu

zostałby zalany.
Rzeczoznawcy stwierdzają, że wpro

wadź—’ic w życie nowego planu spo­
wodowałoby zalew olbrzymiego ob­
szaru wokół Siebengebirge z szybko­
ścią 70 km na godzinę.

EZgon |
i Mrozińskiegoj

\/V DNIU 22 bm. zmarł w Warsza­
wie. przeżywszy lat 55. znany

i zasłużony artysta scen polskich Jan
Mroziński.

40 lat pracy artystycznej Zmarłego
wiązało się z niewielkimi przerwami
— z Warszawą, gdzie artysta zdobył
sobie uznanie i szeroką popularność.
Był on zaraz po wyzwoleniu Pragi
organizatorem pierwszego w Warsza­
wie teatru. Za zasługi położone w

tym okresie został odznaczony Zło­
tym Krzyżem Zasługi i medalem „Za
Warszawę".

W następnych latach był współ­
organizatorem i wieloletnim kierow­
nikiem Ludowego Teatru Muzyczne­
go na Pradze, który cieszy się dużym
powodzeniem mieszkańców tej robot­
niczej dzielnicy. Wiele świetnych
kreacji komediowych stworzył Jan
Mroziński na scenie Teatru Nowego.
Ostatnio występował w zespole Tea­
tru Domu Wojska Polskiego.

Niedawno w związku z 40-leciem

pracy artystycznej Jan Mroziński od­
znaczony został przez Rade Pań­
stwa Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski.



Budżet na rok 1954 stuiarza warunki do
ECHO KRAKOWSKIE Str. 3

• podniesienia stepy życiowej
• dalszego rozwoju gospodarki narodowej

Samolotem po róże

Streszczenie referatu min. Finansów
dr Tadeusza Dietricha
na IV sesji Sejmu
PRZEDSTAWIAJĄC projekt bud

żetu na rok 1954 minister Die­
trich wskazał na osiągnięcia jaki­
mi zamknięty został rok 1953
Osiągnięciami tymi jest wykonanie
planu produkcji przemysłu socjali­
stycznego w 103,9 proc., a zadań
planu 6-Ietniego w około 116 proc.
Osiągnięto poprawę zaopatrzenia
ludności zarówno w artykuły spo­
żywcze jak i przemysłowe. Przepro
•wadzona w listopadzie ub. roku
obniżka cen detalicznych szeregu
artykułów przyniosła ludności w

skali rocznej 4,5 miliarda złotych
oszczędności.
W ROKU 1954, stają przed na­

mi nowe zadania. Dla osiąg­
nięcia przyspieszenia wzrostu stopy
życiowej mas pracujących koniecz­
ny jest poważny wzrost produkcji
rolnej, przyspieszenie tempa wzro­
stu przemysłu produkującego arty­
kuły konsumcyjne i rozszerzenie o-

Gospodarkę narodową
usługi socjalne i kulturalne
obronę narodową
administrację, wymiar snrawiedliwoś ci i bezpieczeństwo
obsługę długów państwowych
środki rezerwowe

zł53,6 miliarda
25,3
19.6 ,,

19,0 >»
0.6 >»
3,3 »»

W kwotach tych przewidziano
wzrost wydatków inwestycyjnych na

ośrodki maszynowe, urządzenia rol­
ne, melioracje, popieranie produkcji
roślinnej i zwierzęcej, elektryfikację■wsi itd. o 38,2 proc., co stwarza wa­
runki dla podniesienia plonów i wzro

Stu pogłowia.
Niezależnie od wydatków budżeto­

wych bardzo poważne sumy przewi­
dziane są na finansowanie rolnictwa

. w trybie kredytów bankowych. Kre­
dyty te będą udzielane spółdzielniom
produkcyjnym oraz w szerokim za­
sięgu chłopom’ pracującym indywidu­
alnie. Zwrócono również uwagę na

większe niż dotychczas zaspokojenie
potrzeb wsi w dziedzinie socjalno-
kulturalnej, Tak np. wydatki na szkol
nictwo zawodowe w zakresie rolnic­
twa wzrosną o 41,5 proc., na świetli­
ce i biblioteki o 20,4 proc., na kina
wiejskie i imprezy artystyczne o 19,4
proc., na sezonowe żłobki wiejskie o

50,3 proc, i na przedszkola o 8,0 proc.
M BOK poważnego wzrostu wy-

datków na rozwój rolnictwa —

stwierdza min. Dietrich — w bud­
żecie położony jest nacisk na fi­
nansowanie wzrostu produkcji prze
mysłowej środków spożycia przy
równoczesnym zabezpieczeniu dal­
szego rozwoju przemysłu ciężkiego.
Wyraża się to w tym, że wzrost

produkcji przemysłu środków spo­
życia jest szybszy niż wzrost pro­
dukcji środków wytwarzania, a pro
porcje nakładów inwestycyjnych
przewidziane w planie inwestycyj­
nym zmieniają się poważnie na ko
rzyść przemysłu środków spożycia.

W związku z tym nastąpi rozbu­
dowa szeregu wielkich zakładów
przemysłu konsumcyjuego, jak:
przemysłu bawełnianego w Zam­
browie i w Fastach, zakładów w

Andrychowie, Piotrkowie, w Wali-
łach pod Białymstokiem, w Siera­
dzu itd. Powstanie wielki kombinat
obuwia w Nowym Targu, będą zbu
dowane bądź rozbudowane: 5 wiel­
kich papierni, 30 zakładów mleczar­
skich. 11 zakładów mięsnych, 6 za­
kładów' rybnych itd.

Będziemy kontynuować wielkie
budowle narodowe: hutę im. Leni­
na oraz zakłady nawozów sztucz­
nych w Kędzierzynie. Rozbuduje­
my zakłady nawozów sztucznych w

Tarnowie, 2 fabryki maszyn rolni­
czych w Poznaniu i Płocku, konty­
nuować będziemy inne wielkie bu­
dowle 6-latki, jak hutę im. Bole­
sława Bieruta, szereg zakładów
przemysłu chemicznego i włókien
sztucznych, kopalń węgla i elek­
trowni, 2 cementownie, fabryki sa­
mochodów’ itd.

Wielką grupę wydatków budże­
towych stanowią wydatki na cele

socjalnc-kulturalne, obejmujące o-

światę i wychowanie, szkolnictwo
zawodowe, naukę i szkolnictwo
wyższe, kulturę i sztukę, zdrowiej
kulturę fizyczną .ubezpieczenia spo­
łeczne itd. Wydatki te stanowią
24,5 proc, ogólnych wydatków bud­
żetu.

Nasz ustrój — mówi min. Die­
trich — jest silny świadomością
mas. Kapitalizm łudzi i oszukuje
masy. Boi się rozpowszechnienia
wiedzy i utrudnia dostęp szerokich
mas do nauki. Nasz ustrój na od­
wrót — związany jest nierozerwal­
nie ze stałym podnoszeniem nauki,
kultury, oświaty, świadomości naj­
szerszych mas.

Nasze państwo troszczy się o to,
by w społeczeństwie rosła wiedza,
pogłębiało się zrozumienie toczą­
cych się wydarzeń i praw rozwoju
społecznego, by stale podnosił się
ogó.ny poziom kultury człowieka.
Jest zupełnie zrozumiałe, że pań­
stwo nasze czyni wszystko, aby każ
demu obywatelowi zapewnić wa­
runki zdobycia wiedzy i kultury.

Szczególną opiekę roztacza państwo
nad matką i dzieckiem. Wyraża się to
w rozwoju takich urządzeń socjal-

brotu towarowego przy dalszym 1

systematycznym rozbudowywaniu
przemysłu produkcji środków wy­
twarzania. Konieczny jest rozwój
budownictwa mieszkaniowego, roz­
szerzenie usług komunalnych, so­
cjalnych i kulturalnych. Kontynu­
ując pokojowe budownictwo socja­
listyczne zabezpieczamy równocze­
śnie obronę państwa i jego bezpie­
czeństwo wewnętrzne.

Budżet roku 1954 wymaga więc
oceny z punktu widzenia stojących
przed nami nowych zadań politycz­
no-gospodarczych. Analizy i oceny
wymagają równocześnie warunki,
od których realizacja tych zadań

jest zależna.
Projekt budżetu państwa na r.

■1954 przewiduje wydatki w kwocie
103,4 miliarda złotych tj. o 6,9 proc-
więcej w porównaniu z wykona­
niem za r. 1953. Z tej sumy prze­
znacza się na:

nych, jak izby porodowe, żłobki, do­
my matki i dziecka, domy małych
dzieci, kuchnie mleczne, wyprawki
niemowlęce itp. Liczba miejsc w

żłobkach stałych wzrośnie o 26 proc.,
liczba miejsc w domach małych dzie­
ci o 50 proc. Przedszkola obejmą w

1954 r. 369.000 dzieci. Liczba miejsc w

przedszkolach typu wiejskiego wzro­
śnie przy tym o 14,7 proc. Liczba
dzieci na koloniach i obozach wzro­
śnie o 7,1 proc., na półkoloniach o 2,2
proc., liczba domów kultury .dziecka
i młodzieży o 15 proc., internaty o 8,7
proc.

W liceach ogólnokształcących licz­
ba uczniów wzrośnie o 9,7 proc. W
szkołach zawodowych studiować bę­
dzie 560.000 uczniów, co oznacza

wzrost o 2,6 proc.
81 wyższych zakładów naukowych

stoi do dyspozycji młodzieży po ukoń
czeniu szkoły średniej. Wrota uczelni
wyższych są szeroko otwarte dla mlo
dzieży robotniczej, chłopskiej i inte­
ligencji pracującej. Ilość studentów
przekroczy w r. bież, liczbę 147.000.
Oznacza to. że na każde 10.000 mie­
szkańców przypada obecnie w Polsce
56 studentów szkół wyższych, pod­
czas gdy w Anglii przypada 21, w

Niemczech zach. i Belgii po 23, we

Włoszech i Danii po 31, we Francji i
Austrii po 33, Dla ułatwienia warun­
ków studiującej młodzieży powstanie
25 nowych domów akademickich z

8700 nowymi miejscami. Systemem
stypendiów objętych będzie około 70
proc, studentów.

Dokąd pojechać

ODGADNIĘCIU wszystkich —

dwudziestu — zagadek rysunko­
wych wpi.sz kolejno wszystkie nazwy
najpiękniejszych miejscowości wcza­
sowych do zamieszczonej po>.zej fi­
gury. Czytając z góry na dół litery,
które znajdą sie w grubo obwiedzio­
nych kwadracikach — odczytasz roz­
wiązanie konkursu.

Rozwiązanie najeży nadesłać na ku

ponie do redakcji, umieszczając na

kopercie napis „Konkurs FWP". Ci z

KuPON
KONKURSU FWP

Imię i nazwisko*1 , » 1• • » « 11•••
Adres . » • • t• • ł9 • • • » t»

Rozwiązanie 1 » • I» » • • t*1 *
• 0

• ot* » • » • • • » • » 9 • » • 1

• • 1 9 « • • 9 • • • • 9 9 ł» * t

i• » » 0• • » • i» • 9 • 110Ć

Czytelników, którzy nadsyłali częścio
we odpowiedzi, powinni jeszcze raz

nadesłać odpowiedź całkowitą.
Uczestników konkursu czekają na­

grody:
1) Dwutygodniowy pobyt na wcza­

sach w dowolnej miejscowości i ter­
minie.

2—6) Ilustrowane wydawnictwo
„Wczasowiska w Polsce Ludowej"
oraz nagrody książkowe.

pANSTWO nasze — podkreśla da

lej mówca — dba o podnosze­
nie ogólnego poziomu kulturalnego
wszystkich swoich obywateli także
przez rozwijanie sieci urządzeń z

zakresu kultury i sztuki. Wzrost

wydatków w tej dziedzinie jest bar
dzo poważny. Objęte są nim domy
kultury, świetlice, biblioteki, ogni­
ska artystyczne, muzea, zabytki,
amatorski ruch artystyczny, zakup
dzieł sztuki, parki narodowe i par­
ki kultury, radio, teatry, opery, fil­
harmonie, zespoły pieśni i tańca,
produkcja i wyświetlanie filmów,
wydawnictwa prasowe, naukowe,
artystyczne, literackie 1 szereg in­
nych urządzeń. Należy podkreślić
że dla niektórych z tych urządzeń
budżet państwa nie jest jedynym
źródłem finansowania. Poważne su­
my są łożone na te cele również z

budżetów związków zawodowych,
a także z funduszów zakładowych
przedsiębiorstw.

Ogółem wydatki budżetowe na

podniesienie poziomu kulturalnego
społeczeństwa wynoszą około 10,4
miliarda złotych. Na ochronę zdro­
wia i kulturę fizyczną przeznaczo­
no ponad 5,2 miliarda złotych. U-
czyniono poważne postępy na od­
cinku szpitalnictwa, gdzie osiągnię­
to podwojenie ilości łóżek w sto­
sunku do okresu przedwojennego
przy mniejszej prawie o 25 proc,
liczbie ludności. Rozbudowano po­
wiatowe stacje sanitarno-epidemio­
logiczne, których ilość wzrośnie w

roku bieżącym z 57 do 155 oraz sta­
cje Pogotowia Ratunkowego, któ­
rych ilość wzrośnie do 295. Znacz­
nie zwiększono wydatki na sanato­
ria i pólsanatoria przeciwgruźlicze,
prewentoria itp.

W porównaniu z r. 1953 wzrośnie
ilość pracowników, korzystających
z wczasów ulgowych o 9,8 proc., w

tym robotników o 27,3 proc. Ponad­
to przeznaczono poważne kwoty na

1. Dochody z gospodarki uspołecznio nej 87,7 miliarda zl
2. Podatki z gospodarki nieuspołeczni onej 5,9
3. Podatki i opłaty od ludności 5,7
4. Pożyczki i lokaty f 0,7
5. Inne dochody 3,5
6. Lbezpieczenia społeczne 11,9 M

Jak widać z powyższego 86 proc,
wpływów daje gospodarka uspołecz­
niona, podobnie jak w roku ubiegłym
aczkolwiek nastąpiła obniżka cen, któ
ra wyraziła się kwotą 4,5 mlrd. zło­
tych w stosunku rocznym oraz pod­
niesione zostały średnie ceny skupu
szeregu artykułów rolno-hodowla-
nych o łączną kwotę 2,2 mlrd. zło­
tych. Minister Dietrich zwraca przy
tym uwagę że w szeregu gałęzi prze­
mysłu w budownictwie, rolnictwie i
leśnictwie) istnieją jeszcze ogromne
rezerwy w zakresie obniżki kosztów
własnych, których wyzyskanie poz­
woli na znaczny wzrost wpływów z

gospodarki uspołecznionej. Dlatego
czołowym odcinkiem frontu walki i
zadań naszych w r. 1954 jest istotna
poprawa w walce o obniżenie kosz­
tów własnych i wzrost akumulacji so­
cjalistycznej.

Z KOLEI minister Dietrich zwra­
ca uwagę, że w budżecie na

rok 1954 udział budżetów tereno-

zasiłki rodzinne, zasiłki chorobowe,
emerytury, renty, zaopatrzenia itd.

Dalszą poważną pozycją wydat­
ków budżetowych służących bezpo­
średnio zaspokajaniu potrzeb lud­
ności są wydatki na gospodarkę ko­
munalną i mieszkaniową, które wzro

sną w roku bież, o 26,1 proc, nie
licząc nowego budownictwa mieszka
niowego. Długość sieci wodociągo­
wej będzie większa w r. bież, pra­
wie o 200 km, a kanalizacyjnych o

110 km, sieci gazowej o 27 km.

Największy wzrost wykazują wy­
datki przeznaczone na kapitalne re­
monty budynków mieszkalnych. Wy
niosą one 835,4 miliona złotych tj.
o 56,6 procent więcej niż w 1953 r.

Za te środki zostanie wyremonto­
wanych 711,7 tys, izb.

Ilość izb mieszkalnych oddanych
do użytku z nowego budownictwa
mieszkaniowego wyniesie blisko
158.000 tj. prawie o 17 proc, więcej
niż w roku ubiegłym.

lyASTĘPNIE minister Dietrich
1 ’

podkreśla, że przy rosnących
wydatkach na gospodarkę narodo­
wą i na zaspokojenie potrzeb so­
cjalnych i kulturalnych społeczeń­
stwa udział wydatków na utrzyma­
nie administracji, organów wymia­
ru sprawiedliwości, spada w budże­
cie z 10,1 proc, do 9,6 proc. Wiąże
się to bezpośrednio ze systematycz­
ną walką o usprawnianie admini­
stracji państwowej i likwidacją
przerostów.

Spada również w budżecie udział
wydatków na obronę narodową, co

przy pełnej trosce o stan bezpie­
czeństwa naszego kraju świadczy
niezmiennie o wybitnie pokojowym
charakterze naszego budżetu.

Następnie minister Dietrich przed
stawia pozycje dochodów, które
wyniosą 115,4 miliarda złotych, ha
co składają się:

wych wynosi 13,7 proc. Gros wydat­
ków przypada na wydatki socjal-
no-kulturalne oraz na wydatne sfi­
nansowanie terenowej gospodarki
narodowej, obejmującej gospodar­
kę komunalną, przemysł terenowy,
miejski handel detaliczny, targowi­
ska, rzeźnie, budownictwo o cha­
rakterze lokalnym itd. W ten spo­
sób w roku bieżącym znacznie roz­
szerzony został zakres decydowania
rad narodowych o sprawach tere­
nu.

Budżet 1954 r. odzwierciedla za­
sadnicze zadania polityczno-gospo­
darcze ustalone w doniosłych u-

chwaiach II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Bud­
żet przewiduje:

a. Poważny wzrost finansowa­
nia rolnictwa oraz wzrost wydat­
ków przede wszystkim na prze­
mysły wytwarzające wyroby kon

sumpcyjne.
b. Zabezpieczenie dalszego

wzrostu przemysłu, produkujące­
go środki wytwarzania.

c. Utrzymanie nakładów inwe­
stycyjnych na poziomie prawie
takim samym jak w roku ubie­
głym.

d. Rozszerzenie usług socjal­
nych i kulturalnych, zwiększenie
nakładów na budownictwo mie­
szkaniowe i remonty mieszkań.

D UDŻET na rok 1954 zamyka sig
L* poważną nadwyżką w kwocie
blisko 12,0 miliardów złotych. Część
tej nadwyżki przeznaczona jest na

zwiększenie kredytów bankowych,
co jest ważnym czynnikiem rozwo­
ju naszego kraju. Pozostała część
nadwyżki stanowi rezerwę, z której
rząd zamierza sfinansować obniżkę
cen i podnieść płace niektórych
grup robotników i pracowników.

Budżet stwarza więc warunki
do podniesienia stopy życiowej.
Realizacja ich zależy od nas sa­
mych, od naszej pracy. Musimy
stale i systematycznie podnosić
wydajność pracy; wzmóc walkę o

upłynnienie środków zamrożo­
nych w nadmiernych i niepotrzeb I duje się i warzywa.*
nych zapasach, rrodukować to- ’

wary w odpowiednim asortymen­
cie i jakości, tępić marnotraw­
stwo materiałów i brakoróbstwo,
zmniejszać koszty administracyj­
ne, wzmacniać dyscyplinę finan­
sową, słowem pogłębiać wciąż i
stale system oszczędzania, w peł­
ni wykonywać plan w zakresie
obniżania kosztów własnych.

Dążymy do podniesienia stopy
życiowej mas pracujących, lecz
podniesienie stopy życiowej jest
niemożliwe bez pomyślnie prze­
prowadzonej walki o oszczędność,
o wzrost wydajności pracy, o

wzrost produkcji rolnej i produk
cji przemysłu wytwarzającego
środki spożywcze.

Dlatego podstawowym warun­
kiem realizacji zadań gospodar­
czych na r. 1954 jest zwycięska
walka o pełne wykonanie planu
obniżenia kosztów własnych.

W NOWOCZESNYCH cieplarniach
’ ’ PGR Rajsko cały rok kwitną

kwiaty, m. in. setki róż o „królew­
skiej" nazwie „Kónigin Luizę".

Stanisław Giermek, przodujący pra
cownik PGR, ścina róże dla kwiaciar­
ni MHD w Gdańsku. Za trzy godziny
mieszkańcy Wybrzeża zobaczą je na

wystawach...

O AMOLOT lekko i sprawnie wy-
lądował na lotnisku w Stalino-

grodzie. Dwaj mężczyźni, którzy tu

przylecieli z Gdańska, wsiedli do sa­
mochodu, podając kierowcy adres:
PGR Rajsko. Po kilkunastu już mi­
nutach rozmawiali z kierownikiem
Wożniakiem. Przyszedł praktykant,
niosąc olbrzymi pęk róż.

— Czy to te? — zapytali.
— Tuk! — potwierdził Wożniak.
— Wspaniałe!
Róże troskliwie zapakowano i sa­

mochód odjechał do Stalinogrodu.
Za godzinę samolot, wioząc pachną­

P RAWDA, że te kwiaty przypominają wrzos? Bo też jest to wrzos, ale
1 wyhodowany w cieplarni. Kierownik, Józef Woźniak, projektuje hodo­
wlę uszlachetnionego wrzosu na dużą skalę.

cy pakiet wystartował do Gdańska.
Za trzy godziny kwiaciarnie Wybrze­
ża otrzymały świeży transport róż o

wysmukłych łodygach, pięknych kwia
łach i subtelnym zapachu.
1/ IEROWNIK Woźniak z west-

chnieniem ulgi napisał na zamó
wieniu 2 Gdańska „załatwione". O-
bok piętrzył się stos dalszych zamó-

i drugieIZ WIATY i ogórki. Jedno __ =._
l* możecie zobaczyć w cieplarniach
PGR Rajsko, gdzie poza kwiatami ho

Na zdjęciu Rozalia Lekacz, wyróż­
niająca się pracownica w cieplarni o-

górków.
(Foto W. Pawłowski)

Delegacja
związkowców
niemieckich

przybyła do Polski
A zaproszenie Centralnej Rady

-

' Zw. Zaw. przybyła do Polski 29-
osobowa delegacja związkowców
-«RD i Niemiec zachodnich.

W czasie pobytu w Polsce goście
zwiedzą większe ośrodki przemysło­
we naszego kraju, zapoznają się z

rozwojem budownictwa socjalnego i
kulturalnego. Njemięccy Związkow­
cy wezmą również udział w obcho­
dach 1-majowych w Warszawie.

wień: Stalinogród, Kraków, Prusz­
ków koło Opola, Będzin, Zabrze —

wszystkie zgłaszały się po kwiaty.
200 sztuk hortensji... 500 sztuk goi

dzików... 600 sztuk' cynę: arii, 200
sztuk róż... 500 gałązek bzu...

— Jak podołać zamówieniom? —

martwił się.
Z drugiej strony, ilość zamówień

świadczy o wysokiej jakości towaru,
co jest powodem uzasadnionej du­
my zespołu.

A w cieplarniach?... w cieplarniach
wiosna, lato, jesień — wszystkie po­
ry roku — reprezentowane przez
kwiaty: bez, goździki, róże, cyklame­
ny, cynerarie, pelargonie, dalie, chry­
zantemy.

*

A ile przy nich pracy! Na przykład
taka „Kóenigin Luizę" — zanim sta­
nie u Was, Czytelnicy, na imienino­
wym siole, wymaga dwóch lat trosklł
wej opieki.

Tak zwany podkład (Rosa Canina,
lub Rosa Multijlora), uszlachetniony
w szkółce, przesadza się do cieplar­
ni. Nie na tym zresztą koniec... W

cieplarni trzeba różom zapewnić od­
powiednią temperaturę, dostęp powie
trza, słońca, odpowiednią ilość wody
itd, itd. Mrówczą pracę ogrodników
skwitowaliśmy w paru zdaniach, ale
— wierzcie nam na słowo — w

praktyce jest to naprawdę mozolna
„dłubanina", choć, jak twierdzi Jó­
zef Woźniak, kierownik cieplarni i do
świadczony ogrodnik z 28-letnią prak
tyką, hodowla kwiatów nie jest tru­
dna. Trzeba tylko znać „widzi mi
się" każdego kwiatka, jego zwyczaje
i kaprysy. >

' 147'^^■$7X0 zależy od zamilowa-
’’

nia. Ci, którzy w Państwowym
Gospodarstwie Rolnym w Rajsku o-

piekują się kolorową, pachnącą ro­
ślinnością, to ogrodnicy „z krwi i ko­
ści". Jest ich 30. Przodują:
Kołodziej, Żwawa. Z kobiet:

Roman,
Lekacz,

Świadek, Magera i Siuta. Z prakty­
kantów: Stanisław Giermek. Gier­
mek nie należał dawniej do najpil­
niejszych uczniów, lecz praktyka zro

biła swoje.
...być może, kwiaty na Waszym

stole pochodzą z Rajska. Podziwia­
jąc ich piękno, pomyślcie o

tych, którzy je hodują, (mar)
pracy

Związek Radziecki
przystąpił
do UNESCO

MOSKWA,
A GENCJA TASS podaje:

Minister spraw zagranicznych
ZSRR W. M. Mołotow skierował
ostatnio za pośrednictwem ambasa­
dy ZSRR we Francji do dyrektora
generalnego UNESCO L. Eransa pi­
smo, w którym zakomunikował, że

rząd Związku Radzieckiego posta­
nowił zaakceptować statut Organi­
zacji ONZ do Spraw Oświaty, Nau­
ki i Kultury oraz polecił ambasa­
dorowi ZSRR, w Anglii podpisać ten

statut w imieniu rządu ZSRR.

Dnia 21 kwietnia br. ambasador
ZSRR w Anglii J. A. Malik pódpi*
sal w Londynie statut UNESCO,



KTO PIERWSZY?

W Dolinie Pięciu Stauióiu

zima trwa najdłużej
Str. 4 FCHO

Z nóleh księgarskich

Zmiany w krajobrazie
U IADA temu, kto wpadnie w tę

ptliapkę! Znajduje się ona na tere
nie osiedla stałego w Jaworznie II. Po
nieważ pułapka „leży" na ścieżce,

prowadzącej z głównej
szosy do bloków miesz
kalnych,.— s.ąd wnio­
sek. że przeznaczona
została dla ludzi.

Dla przestrogi opi
szemy jej wygląd: jest
to głęboka na . 2,5 m

studnia betonowa.- z

krawędzią równą z powierzchnią tere­
nu, niczym nie zabezpieczona, a w

dodatku wypełniona ostrymi, żelaz­
nymi prętami. Brrrl! (aż)

„RUCH", CZY BEZRUCH?

1/ IOSK „Ruchu" na dworcu
•* ' lóinw

|_____ .... ko-
■*' lejowym w Szczakowej to jedy­

ny punkt na terenie-tego miasta, w

którym można
zety i większy

zaopatrzyć się w ga-
wybór czasopism. Ale,

żeby kupić gazetę,
trzeba w Szczako­
wej mieć także...
trochę szczęścia.

— Do trzech razy
sztuka — mówi ma

ły Antoś, którego
ojciec wysiał z do-

'

mu po gazety.
Antoś wychodził
iż dwa razy i
wa razy zastał

kiosk zamknięty.
Niestety, i za trze-

razem wrócił z pustymi rękami,
przecież nic prostszego. jak usta

cim
A.

lic? godziny otwarcia kiosku ..Ruchu"
na dworcu kolejowym w Szczako­
wej. — Ustalić i... przestrzegać, (aż)

BEZPLANOWO...

T CZNIOWIE Lliceum Pedagogiczne
go w Nowym Sączu, mieszkający

w internacie przy ul. Jagiellońskiej 45,
odbywają
śtykę.

rano osobliwą gimna-
ubrać. wybiegają

z sal sypialnych
na korytarz, albo
wiem tam właś­
nie umieszczone
zostały szafki na

ubrania.
— To dlatego,

aby w sypial­
niach nie było
ciasno — twier-

dzi kierownictwo.
Możnabysięz .

gdyby nie fakt, że w drugim inter­
nacie te.i samej szkoły (przy ul. Ku-
negundy) jest w sypialniach 8 miejsc
niewykorzystanych. A więc? (aż)

tym nawet zgodzić,

POBIŁA REKORD
A UTOBUS do Krakowa, odjeż-

• dżający o godz. x, opóźniony
będzie o 15 minut.

Zapowiedziane 15 minut zmienia się
często w godzinę, a zniecierpliwieni
pasażerowie złorzeczą (cicho lub głoś
no. zależnie od temperamentu) na

PKS w Zakopanem. Złorzeczenia u-

sprawiediione, bo
PKS w Zakopanem
pobiła
kord
niach.
spóźniają
Krakowa autobusy,
„łapiące" pociągi
do Warszawy. Szcze
cina. Poznania.
Spóźniają się. a ty,
człowieku. czekaj

na następny pociąg parę dobrych go­
dzin. jeśli nie dobę.

Do niedawna PKS tłumaczyła się,
że przyczyną opóźnień jest śnieg
mróz. Ale obecnie? (b. m.)

PIS C?

chyba re­
ty opóźnie-

Najczęściej
się do

i

a gościnność „gaździny11
opromienia zasłużoną sławą
schronisko zagubione
wśród śniegów

GDZIE w Polsce na największej wysokości zamieszkują ludzie?
W któiej z naszycn donn trwa najdłużej zima?

r

Krzeptowskiej

Gdzie ugotowanie zwykłego obiadu nastręcza najwięcej trudności?
Te trzy pytania — zagadki, o ile nie będziemy brali pod uwagę hotelu

na Ka.sprowvm Wierchu — wskażą nam prościutko drogę dó jednego
z najnowszych najpiękniejszych i najnowocześniejszych schronisk PTTK
— do schroniska w Dolinie Pięciu Stawów. Wczasowicz, który mozolnie

wdrapje się tu w kwietniu — staje oczarowany.
- W Zakopanem — błoto, wiosna... Na

Chochołowskiej — przekwitają J’iż
krokusy, a tu. raj dla narciarzy. Jak
okiem sięgnąć śnieg, nocą rtęć w ter­
mometrze spada z reguły kilka stopni
poniżej zera, a przy tym okna jarzą
się elektrycznym światłem, wygodne
sprężynowe łóżko, kolacja, jakiej nie
powstydziłby się żaden zakład ga­
stronomiczny w dużym mieście.

NA WYSOKOŚCI 1.670 METRÓW

IV IEŁATWA była budowa schroni-
1 ' ska położonego na wysokości

1.670 m. Choć prowizoryczny wyciąg
pomagał w transporcie cementu i
drzewa, szklą i wapna, choć głównym
budulcem były okoliczne głazy i ska­
ły — na samo miejsce
wszystko Wędrować musiało
kach robotników.

DziWne uczucie ogarnia
gdy patrzy na piękne sprzęty, na

misterne, w żelazie kute lampy i kra
ty. na rzeźbione obelkowanie... Ja­
kiż lekki w porównaniu z tym był
jego własny plecak, który go w dro­
dze niemało utrudził. Ile fundu­
szów musiało poświęcić państwo, by
stworzyć ludziom pracy
ne i piekne
odpoczynku.

Schronisko
żołnie przez
stało otwarte w grudniu ubiegłego
roku, choć jego „„gaździna". Maria

Krzeptowska, twierdzi, że właściwie
nie jest jeszcze otwarte... Skąd ta

sprzeczność? Po prostu „oficjalnie
‘

go me otwierano, bo jeszcze posiada
pewne braki.

Kanalizacja nieczynna, elektrycz­
ność „prowizoryczna", po wodę trze­
ba wędrować do przerębli w stawie...
Ale rpe można było dłużej odmawiać
turystom gościny. Tu spad! najwcześ­
niej. śnieg jesiemą, tu przyjechali
zagraniczni i nasi zawodnicy, by tre­
nować przed zimowymi konkurencja­
mi. tu w poszukiwaniu słońca — a

me było go w tym sezonie za wiele —

schodzą, się turyści z różnych lnnyc!)
schronisk, ćwiczy często nasza nar­
ciarska kadra.

9 czym zapomniał
kierownik Dejworek
w GS w ŁętkouRcach?

O CZYM zapomniał obywatel Dej-
werek, kierownik magazynu

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska" w Łętkowicach w pow.
Miechów? Po-zornie zapomniał o drób
nostce. Obywatel Dejworek nie parnię
tal „tylko", żeby dostarczono do skle­
pów Gminnej Spółdzielni, znajdujące
się w dostatecznej ilości w magazy­
nach takie tęwary jak sól, nafta, sma­
ry do wozów itp.

W ten sposób Dejworek zapomniał
o zaspokajaniu potrzeby chłopów i o

poprawie warunków ich życia i pracy.
Dejworek zapomniał również o tym,
że nawet krótkotrwały brak ■artyku­
łów pierwszej potrzeby w sklepach
GS stwarza po-zory, jakoby zabrakło
towarów dla wsi.

Widzicie więc, kierowniku Dejwo-
.rek, jak to wasza niedbała i niesu­
mienna praca godzi w podstawy soju­
szu robotniczo - chłopskiego.

warunki dla

Książka o Nowej Hucie — H. Mortkowicz-Olczakowej

budowy
na har­

turystę,

tak wygod-
sportu, dla

Stawów mo

Odpowiedzi Redakcji
Stała Czytelniczka Barbara. Ponie­

waż nie wiemy, o jaka szkolę Wam
chodzi, prosimy o zgłoszenie się do
Redakcji. (880)

Stała Czytelniczka „Echa". S. K„
plac Wolnica 10. W tej'chwili nie ma

jeszcze w sprzedaży elektrycznych
pralek, ale na pewno wkrótce ukażą
się one w sklepach PSS i MHD wraz

z przepisem użycia. Sprzedający bę­
dą mieli obowiązek pouczania klien­
tów o sposobie użycia pralek. (835)

To ci slogan!
)DĘ ulicą Krakowa i rzucam okiem

■* dokoła na „piękno" miasta: na

dziesiątki okropnych straganów, kios
ków, budek, gablot. V”.'
wszystkich straszydeł, nagle mój
wzrok zatrzymuje afisz na kiosku —

naprawdę piękny afisz, I rysunek i

barwy mile glaszczą wzrok, tak u-

trudzony brzydotami różnego rodza­
ju „reklamy". Podchodzę bliżej: afisz
Loterii, tej państwowej. Miła to in­
stytucją i zą kilkanaście złotych mie­
sięcznie, daje zawsze złudzenie i na­
dzieje, a czasem brzęczącą gotówkę.
Ale jaki napis widać na pięknym afi­
szu? „GRAJĄCYM SZCZĘŚCIE
SPRZYJA".

Hm... No pewnie, gdy się nie gra,
gdy się nie ma losu, to nie można nic

wygrać... Wiec chodzi tu może o ja­
kieś inne szczęście, np. w miłości?
„Grającym na loterii sprzyja szczęś­
cie w miłości". Tak winien brzmieć
wspaniały slogan. Ale to chyba me

bułobii sensu... Bo co ma miłość do
loterii? Chuba, że
nia i ta nadzieja...

Co więc oznacza
nie oznacza. Ktoś,
„wymyślił", ktoś równie bezmyślnie
zatwierdził — i afisz idzie w świat.
Z tak bezmyślnym sloganem! Loterio,
czu ci nie wstyd?!

Śladem tego sloganu, pronontii”
kilka nasfepujpc"rh. Na weifc'u do
restaiiracii: „JEDZĄCYM SMAKU-
IE" Na b'osbu Sf -{'odami nrzoHein-

„PiJACyM GASI PRAGNIE-
NtP" pto-rm (Pa „Domu Ks*rmU;,r

ryvTpiPODOBA­
JĄ SIE Ąlpo MtP". Na sttcnip z

cor-TYM CHODZI SIE
l W BOTACH" itd.
i 17. ZECHENTER

w Dolinie 5
kilka lat budowane zo-

Wśród tych

te same złudźe-

ów slogan? Nic

pożal sie Boże.

JAK W RODZINNYM DOMU

V RESZTĄ braki odczuwane silnie
przez kierownictwo schroniska,

gościom już po kilku godzinach prze­
stoją wadzić... Lodowata woda, dzię­
ki przemiłej uśmiechniętej Helence,
krzątającej się w kuchni, staje się
wrzątkiem. Chłodna jadalnia nęci za­
pachami prostych lecz smakowitych
potraw. Trzej weseli chłopcy — Sta­
szek. Józek i Jasio — palą w pie­
cach aż huczy, wzywają na posiłki,
i pogawędką osładzają nawet tak przy
kre rzeczy jak gaszenie światła, pzy
niepomyślny komunikat meteorolo­
giczny.

Oni też są — jak dotychczas je­
dynymi łącznikami „ze światem", któ
rym tutaj w większości wypadków
jest. Roztoka. Pokonując 500-metrowe
wzniesienie od Wodogrzmotów Mic­
kiewicza — zaopatrują schronisko w

chleb. mięso, sól. przynoszą wszyst­
ko. ale to dosłownie wszystko w ple­
cakach. niczym wędrujące sklepy
„Uzdrowiska".

Radia jeszcze nie ma. Gazeta tra­
fia raczej przypadkiem. Cóż robić wie
czorem?

Barwnie i pięknie opowiadają pp.
Krzeptowscy o górach, o życiu ich
mieszkańców. Zna je także dobrze
kierownik schroniska Kapemak, do
którego lepiej pasują narty czv „ra­
ki". niż wielka meldunkowa księga.
Dopóki terkoce „dieslowski" moto­
rek i jasnym światłem płoną żarów­
ki — płyną ciekawe opowieści o tra­
dycjach rewolucyjnych walk na Pod­
halu. o przygodach taternickich, baś­
nie o zaklętych grotach i o janosiko-
wych skarbach...

Co rano wyrusza z Pięciu Stawów
w dół nowa grupa turystów. Pożegna­
nia długie, serdeczne, jak z przyjaciół
mi dawno znanymi. Uważajcie na sie­
bie ■— odwiedźcie nas w przyszłym ro­
ku!

— Odwiedzimy na pewno. Pięknie
tu było i dobrze...

IZ 1EDY w roku 1945 autorka „Zmian
*’ w krajobrazie" sianęla na szczy­

cie kopca legendarnej królewny Wan- '

'

dy we wsi Mogiła ■pod Krakowem, 'ej
■żacy u lej stóp krajobraz wyglądał'■prawie tak samo, jak w odległych cza

sach przedhistorycznych.

kiem rzetelnei wiedzy autorki o po­
ruszanych problanach — Stawia
„Zmiany w krajobrazie" w . rzęażił
najlepszych prac o naszym socjali­
stycznym budownu-wie. i

J ("ZERMAKOWA

0 głodnych
krowach
humory stycznym
instruktorze

i „żelaznych"
metodach GRN
tu Czernichowie
(''O DAĆ jeść krowom i jak( O DAĆ jeść krowom i jak pod-
' ' nieść ich wydajność mleka? —

zastanawiają się chłopi z gromady
Prusy — skoro brakuje mielonego zi.ir
na jęczmiennego?

Każdy z hodowców, sprzedających
mleko z nadwyżlką, powinien otrzy­
mać ziarno bez większych trudności.
Tymczasem chłopi jeżdżą po ziarno
specjalnie do Krakowa, do magazynu
przy ul. Kamiennej i otrzymują jed­
nakowo brzmiącą odpowiedź: „Nie
ma“. Sprytni rolnicy zbadali jednak
tę sprawę, przekonując się, że pasza...
leży w magazynie.

Pytają więc gromkim głosem:
— Dla kogo właściwie pasza jest

przeznaczona, skoro my, przodujący
chłopi — nie możemy jej dostać?

(Kóresp.
*

K. P.)

Jest w Luborzycy gminny
tor rolny, Jan Sater. Śmiechu
ki instruktor! Nie umie poinformować
chłopów, jakie są warunki kontrak­
tacji roślinnej i zwierzęcej. Nie zna

nawet drogi do sąsiedniej gromady.
Po prostu siedzi za biurkiem albo w

gospodzie i... pije. Oczywiście, nie li-
moniadę.

Chyba wreszcie chłopi doczekają się
innego agronoma, czego im szczerze

życzymy. (Ko-resp. K. P.).
*

Godni pożałowania są rolnicy w gmi
nie Czernichów. Stosuje się tam „że­
lazną" metodę planowania dostaw
mięsa. Jeżeli chociaż raz rolnik do­
starczył żywiec, na przykład w kwiet­
niu, to już rokrocznie, termin dosta­
wy przypada dla niego w tym samym
miesiącu. Cierpią na tym małorolni
chłopi, którzy nie mogą wychować
tucznika, ponieważ ścigają ich ter­
miny dostaw. Hodowcy dostarczają
paromiesięczne sztuki, które nie przy­
noszą zysku ani im, ani Państwu.

Czy ta „żelazna" metoda wynika z

konserwatyzmu, czy z prostego leni­
stwa Gminnej Rady Narodowej — o -

każe się po przeprowadzeniu kontroli
przez Prezydium PRN, które uprzej­
mie tam zapraszamy, (koresp. Wałek)

instruk-
wart ta-

Mijały wieki; ubogi krajobraz po 1-
krakowski trwał w beziuchu 1 tylko
romańskie wieże klasztoru Cyster
sów z XIII w. wyniosły się ponad
wciąż te same strzechy chłopskich
chat. Ale życie całej okolicy płynę­
ło tak samo sennie. iak za czasów

Wandy, coraz bardziej rozdrabniana
ziemia coraz skąpiej karmiła tych. <-v

ją uprawiali. Coraz więcej chłopów
polskich eęnigrowało rokrocznie „za
Chlebem". 1 . tylko bohaterowie Że­
romskiego marzyli czasem w bezsil­
nym buncie: „Jakże to im wszystkim
pomoc? Jak zaradzić tej całęści?"

Książka Hanny Mortkowicz-Olcza­
kowej o budowie miasta i Kombina­
tu Nowa Huta, wychodząc od dzie­
jów podkrakowskiej ziemi, tym bar-
dziej przejmująco ukazuje doniosłość
społeczną tej olbrzymiej inweslvcji
naszego Planu 6-letmego. W szere­
gu szkiców reportażowych, a więc w

formie nowej i oryginalnej przedsta­
wia autorka trud i patos wielkich
przemian:

„W miejscu, gdzie jeszcze nied-iw

no leżały spokojnie w dolinie sze­
rokie obszary pól. wyrasta morze

rusztowań i ceglanych murów, blo­
ków budowlanych i wyciągów wież.
Grunt wzburzył się. otworzy! linami

dróg wyrytych w rozmaitych kie­
runkach, dolami wykopanymi pod
fundamenty. Rot się od ludzkich po
staci, od maszyn. Jest cały w kol-i -

rze cegły i gliny. Zakwita białymi t

żółtawymi ścianami golowych otyn­
kowanych ^budowli i różowością da

. chów. Spręża się stalowymi kon­
strukcjami olbrzymich hal fabrycz­
nych. Błyszczy milionami szyb, jat<
źrenicami otwartych oczu..."

„Kombina Nowa Huta — pisze
Olczakowa — będzie w niedalekiej
przyszłości największym zakładem
metalurgicznym w Polsce, warsztatem

produkcyjnym, który dostarczy kraj i
wi więcej żelaza i stali, niż to czyni­
ły dotychczas wszystkie istniejące hu­
ty... O ogromie tego obiektu świad­
czy fakt, że sama budowa wymaga
stworzenia wielkiej zmechanizowanej
cegielni i wytwórni prefabrykatów, o

bliczonej na tysiące robotników...
Niebawem już potężne zespoły ma­
szyn podawać sobie będą jak gdy.bv
z ręki do ręki krzyworoską rudę że­
lazną. aby ją przekształcić w stal po­
trzebną dla budowy polskich miast i
polskiego przemysłu".

A wraz z Kombinatem i miastem,
pod pieczołowitą opieką Partii i Pań­
stwa rośnie i rozwija, się nowy czło­
wiek, którv nie musi już szukać Chle­
ba na obczyźnie.
jV OWY CZŁOWIEK! O tym właś-

' nie „nowym człowieku" mówi
nam Olczakowa rzeczy ważne i nie­
zwykle interesujące. W szeregu roz­
działów o tytułach: „Wędrowcy",
„Wyjście do życia". „Krakowiacy i
Górale", „Nowe szkoły", „Zagadnie­
nie książki" i inne — ukazuje autor­
ka, że „życie Nowej Huty to nie tyl­
ko gorączka produkcyjnych zadań. To
także wielki organizm społeczny, to
nowe formy zespołowego działania, ‘o
idące krok w krok za doskonaleniem
zawodowym — dojrzewanie ideolo­
giczne i kulturalne".

Widzimy liczne i rozmaite drogi,
wiodąęe do tego „dojrzewania", dro­
gi wcale nie. łatwe... Olczakowa me

omija ani jednego wyboju na tej me

rzadko żmudnej drodze, niczego nie
ukrywa i niczego nie „lakieruje".

1 właśnie ta prawda, bijąca z każ­
dej stronicy książki, pozwala przeżyć
czytelnikowi radość i patos tych pio­
nierskich czasów Nowej Huty, a war

tość poznawcza dzieła, będąca wyni-

Pożyteczne „zielsko"
A MOZĘ BY tak obywatelka Moz-

galowa zakontraktowała jeszcze
jednego tucznika? Tak pięknie odcho­
waliście w zeszłym roku dwie sztuki,
może by się j trzeci odchował?

— Nie dam rady, moi drodzy. Led­
wie na te dwa starczyło mi .łońskiego
roku zielonki i zimowej karmy.

— A nie dałoby się tych zapasów
powiększyć?

— No jakże, powiedzcie sami?
— Acotouwasrośnie,tamw

kącie, na podwórzu? Widziałem w Iś­
cie takie długie badyle, jak cienki
słonecznik?

— E, to takie utrapienie, tyle, że
kury mają trochę cienia. A pleni się
to — to z bulw, że trudno się pozbyć.

— A wiecie, że to cenna roślina pa­
stewna, a nawet jadalna? To wasze

„utrapienie" to bulwa jadalna czyli
topinambur! Najbliższy krewny sło­
necznika. Tylko, gdy słonecznik jest
roślina jednoroczną, topinambur —

jak wiecie — odrasta co roku z bulw
podziemnych i krzewi się bardzo szyb
ko. Roślina bardzo mało wymagająca,
rośnie na każdej glebie, nawet na su­
chych piaskach i żwirowiskach. Moż­
na więc nią obsadzać najmarniejsze
nieużytki, chociaż w tych warunkach
daje oczywiście plon mniejszy.

— Mówicie
_

o plonie, a jakiż to

plon z tego zielska?
— Łodygi i liście są doskonałym

materiałem kiszonkowym, a na zie­
lono można nimi spasać konie, owce

i świnie. Bulwy są również pożyw­
ną paszą, a nawet mogą zastąpić z

powodzeniem ziemniaki w pożywieniu
człowieka.

— Próbowałam to gotować, ale nikt
nie chciał jeść, że słodkie.

— Tak, bo bulwa zawiera rodzaj
cukru, który wywołuje dość mdły
smak. Można je dlatego traktować ja
ko surowiec dla gorzelni, a nawet dla
cukrowni. Najważniejsza jednak jest
ogromna plenność tej rośliny: W śred
nich warunkach glebo-wych daje do
400 q bulwy i około 300 q, zielonej
masy z hektara.

— Ale przecie samą tą bulwą me

wykarmię tucznika?

— A cobyście powiedzieli na nie­
dużą plantację żywokostu kaukaskie­
go? Roślina, podobna do dziko rosną­
cego żywokostu lekarskiego, „idzie"
nawet na miejscach cienistych, dość
wilgotnych, daje najwcześniejszą zie­
lonkę na wiosnę, która, w ilości 8 —■
12 kg na świnię dziennie, , po­
woduje znaczny przyrost na wadze,
dochodzący nieraz do 30 proc, wię­
cej, aniżeli przy innych paszach. Świ­
nie karmione żywokostem stają się
odporniejsze na choroby, u macior
zwiększa się wydajność mleka. Zywo-
kost bardzo, szybko odrasta, może
więc dać nawet do 8 pokosów rocz­
nie, to znaczy średnio ok. 400 q zie-i
lonki z hektara. Zdarza się, przy do-i
brej uprawie i nawożeniu, że plon
roczny przekracza 1000 q zielonej ma*
sy z hektara.

Spróbujcie uprawy żywokostu. Mo­
glibyście zacząć na tym cienistym
trójkącie za ogrodem, gdzie teraz ro­
śnie pokrzywa. A pokrzywa dowodzi,
że tam gleba nienajgorsza. Z tego ka­
wałka, zamiast 100 kg ziela pokrzywy,
dostaniecie na pewno koło 50 q żvwo-
kostu. (Steb.)
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Coś dbi kobiet

Powszechne prawo
do... piękności

TYZIEN DOBRY, Hanko. Nie wt-
■* ‘

działam ciebie kilka miesięcy.
No, i ledwie cię poznałam.

,
— Czy się aż tak zmieniłam?
— N:e gniewaj się, ale... widzisz...

masz zmarszczki, worki pod oczami,
nieczysto cerę, włosy w nieładzie.

— ...jednym słowem wyglądam jak
Stara, brzydka baba, co?

'
— No...
— Kiedy., Ireno, ja doprawdy me

mam czasu na dbanie o swój wygląd.
Fpzumiesż — biuro, dom, dzieci...
Zresztą nie zależy mi specjalnie na

ładnym wyglądzie Korolowi s’c po­
dobam — to naiważnmjsze, a reszta
me obchodzi mnie zbytnio...

*

Jak sądzicie, rzy Hanka szczerzę
rozmawiała z Ireną? CN.y istnieje ko­
bieta. której nie zależy na ładnym
wytrlądzip?

Uczynić się piękna,, powabną — to

pragnienie Wszystkich kobiet świata
Pragnęły tego kobiety starożytności,

pragnęły kobiety epoki. Renesansu,
Rococo, pragnęły nasze babki.

•to

Historia przekazała nam na wa­
zach greckich, da pompęjańskich fre­
skach, u; legendach — sposoby upię­
kszania się starożytnych elegantek.
Czy wiecie, -co robiła Kleopatra, aby
osiągnąć piękny połysk oczu? Piła

perły; rozpuszczone w winie... A Pop-
pea, żona Nerona, kąpała się codzien­
nie w oślim mleku, aby mieć piękną
cerę...

Piękność była pragnieniem wszyst­
kich kobiet, ale tylko nieliczne, uprzy­
wilejowane mogły iść w ślady rzym­
skich patrycjuszek, a potem — fran­
cuskich markjz. Tym ostatnim fryzjer
przez kilka godzin układał misterną
fryzurę, one zaś nie rozumiały konie­
czności mycia i kąpieli; natomiast wi­
działy źródło swej urody w piętrzą­
cych się w ich buduarach słoiczkach,

puzderkach pełnych maści, wonności,
różów i tuszów...

*

Przez długie, długie wieki kosme­
tyka była przywilejem garstki wy­
branych. /I tlę w niej było zabobo­
nów, ciemnoty, naiwności! Nasze pra­
babki święcie wierzyły, że utłuczone
w moździerzu, w określone dni księ­
życowe, żaby i jaszczurki są ideal­
nym kosmetykiem na delikatną cerę,
blask oczu, bujne włosy...

*

— Słuchaj, Hanka! Nie opowiadał,
że ci nie zależy na ładnym wyglą­
dzie. Jeszcze podobasz się Karolowi,
ale przecież wkrótce możesz przestać
mu sie podobać...

— Wiem o tym i... powiem Ci szcze

rze... już o tym. myślałam, o tym mo­
im zaniedbaniu...

— A więc, jednak...
— ...ale w nawale zajęć nie mo­

głam znaleźć arii, jednej minuty na

jakieś kosmetyczne zabiegi. Skąd
wziąć na to czas?

— Odpowiem ci, Hanko. Wizyta w

instytucie kosmetycznym i drobne,
domowe zabiegi nie zabierają wiele
czasu i — przy dobrze rozplanowa­
nych zajęciach — nie stanowią pozy­
cji w rozkładzie dnia.

— Ałe ja mam każdą chwilę wy­
pełnioną...

— To Ci się tylko tak zdaje. Po­

myśl, ile czasu tracisz na pogawęd­
ki telefoniczne, ile czasu zabiera ci

droga z biura do domu, podczas któ­
rej stajes2 niemal przed każdą wy­
stawą... A i w domu też nie zawsze

potrafisz rozłożyć sobie robotę.
— Ireno, jesteś surowym kryty­

kiem, ale mam wrażenie, że... masz

rację!
— No, widzisz! Z tych wszystkich

straconych kwadransów zblerzesz so­
bie z. łatwością kilka godzin przy koń­
cu tygodnia.

— Racja. Ale teraz problem: iak
sie do lei kosmetyki zabrać?... Nie
znam, sie na fjim.

— Darni ci dobra rada, Hanko. Ił"
■przyszłym tygodniu wubierzemy się
razem do Instytutu Kosmetycznego
„Vita", nrzy ul. Brackiej 10. Tam

stwierdzą, co two<ei twarzu potrzeba,
doradza dobru kram, zabierri, które
w domu z łatwością przeprowadzać
będziesz sama i...

— Słuchaj, powiedz mi szczerze,
czu stosowanie kosmefubi. pomoże
mołei znisrezonei. zaniedbanej twa-

rzu? C-” nie wystarczy trochę różu,
karminu? . .

— }lent-d nie wustarczn VPi-

drej że fv W anóte pip rO^limtOSZ, CO
to jćst nowoczesna kosmetyka.

*

Nowoczesna kosmetyka to nie ośle
mteko, tłuczeń" ~abu. czu róż. Nowo­
czesna kosmetyka to nauka, która

mówi, że na wygląd kobiety składa­
ją się takie czynniki, jak: sen, die­
ta, wypoczynek, dbałość o higienę o-

raz czynnik niezmiernie ważny — na­
stawienie psychiczne. Najpiękniejszą
ozdobą każdej twarzy jest uśmiech.
Uśmiech nadaje twarzy wdzięk, sta­
nowi o jej uroku. Mimo codziennych
trosk i zmartwień, istnieje jedno wiel
kie, niewyczerpane źródło zadowole­
nia, płynące z uczciwej pracy, świa­
domości dobrze spełnionego obowią­
zku, z naszej użyteczności. A pierw­
szym warunkiem jest tu zdrowie i
dobre samopoczucie

Na mocnym fundamencie, iaki sta­
nowi zdrowie, rodzi się ładny wy­
gląd. Pomoże nam w tym kosmety­
ka, czyli raciohalna pielęgnacia cia­
ła i twarzu. Kosmetyka — nie zbiór
magicznych sztuczek, lecz broń v>

walce o piękność i to broń dostępna
dla wszystkich. *

Hanka zdobyła się wreszcie na od­
wiedzenie Instytutu Kosmetycznego.

— Pozwól, Hanko: pani. Orlicka,
kierowniczka Instytutu. Chciałyśmy
poprosić o poradę.

— Zaraz, który fotel wolny? Aha,
ten Prószę usiąść.. Tak! Wugodnib
oprzeć się! Tank... Zaraz przy lampie
popatrzumy A wiec przede wszystkim
trzeba będzie .oczyścić twarz. Późnie!
masaż twarzy, szyi i maseczka od­
żywcza. Zaraz przyjdzie pani Lusia

Zyskind, albo Marysia Kiełb. A my
tymczasem, pani Ireno, porozawia-
my sobie u mnie w biurze.

*

— Cera koleżanki bardzo zanied­
bana, a przecież to młoda osoba.

— Czy będzie musiała często przy­
chodzić?
< — Na razie co dwa tygodnie, póź­
niej jeden rdz w miesiącu wystarczy.
Mąsaz i maseczka. Poza tym damy
z naszego laboratorium odżywczy
krem na noc. Koleżanka pani musi
więcej, spać. Powinna się gimnasty­
kować, dbać o zęby.

— Już ja ją przypilnuję. Wspólny­
mi siłami zrobimy z niej na powrót
ładną kobietę.

— Ciekawa jestem jaką macie
klientkę?

— Większość to kobiety pracujące.
Przychodzą do nas robotnice i ekspe­
dientki. kelnerki i urzędniczki.

Ceny u nas są bardzo przystępne.
Masaż twarzy i szyi kosztuje 12 zł.
maseczka 5 zł. gruntowne oczyszcze­
nie twarzy niecałe 20 zł, maąutllage
5 zł.

■K
— Hanka! Naprawdę lepiej wyglą­

dasz! t to po pierwszym zabiegu!
— Tok. I czuje sie leniej... Dzię­

kuje ci za dobrą rade. Ciekawe, Czy
Karol zauważy tę zmianę?...

JADWIGA MOSTOWICZ

Tk
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Niedziela Poniedziałek
Marka Marceliny

Na śuiieżych murach uj Borku Falęckim powiewają czerwone chorągiewki

murarze i betoniarzeTo budowniczowie osiedla

zaciągnęli warty

ECHO KRAKOWSKIE Str 5
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ŁADNE. LECZ NIETRWAŁE

W JEDNYM z krakowskich skle-
”

pów uspołecznionych, kupiłam
domowe, czarne, aksamitne pantofle
z kolorowymi pomponami. Pantofelki
były wyłożone wewnątrz, niebieską,
jedwabną podszewką. Wyglądały bar
dzo efektownie, ale... Po kilkunastu

dniach podszewka
zaczęła się prze­
cierać i w kilku
miejscach zrobiły
się duże dziury, z

których, wyziera
wata.

Czy nie warto

pomyśleć o robie­
niu podszewki, chociażby na piętach,
t tego samego aksamitu, coi
wierzch? Sądzimy, że producentowi
winno zależeć na trwałości pantofli.

(MW)

RAZ NA LEWO,
RAZ NA PRAWO

(''DYBY ktoś z lotu ptaka spoj-
{-T rżał na krakowskie ulice, nie

mógłby się domyśleć: co robią prze­
chodnie. Może sądziłby, że odżył sta­

ry kadryl lub kon
tredans i że ludzi
ska tańczą go z

zapałem, ma uli­
cach. Trudno je­
dnak byłoby mu

domyśleć się, iż
przechodnie spie­
szą do swoich za­
jęć, gdyż ich dziw
ne poruszania —

raz na lewo, raz

na
'

prawo -- nie

naprowadziłyby go na tę myśl.
Zaiste, w żadnym innym mieście lu

dzie nie chodzą tak niedbale, jak u

nas — a przecież i w Krakowie są

przepisy o poruszaniu się na ulicach.

Przypominamy więc — chodzić pra­
wą stroną, wyprzedzać z lewej, prze­
chodzić przez jezdnię na skrzyżowa­
niach. (ol)

GDY PĘDZELKI ŁYSIEJĄ

JDYŁ to zaiste, niezwykły sen: oko-
to północy zjawił się w moim

pokoju dziwaczny gnom, który wyra­
ził gotowość spełnienia wszystkich
moich życzeń, Ucieszyłem się bardzo,

przez wrodzoną skromność —>

ograniczyłem się
do wyłuszczema
dwóch zwykłych
codziennych
spraw.

— Skoro jesteś
tak dobry — szep
nąłem pełen na­
dziei — kup mi

szczoteczkę do zę­
bów I pędzelek do
golenia.

—■Gnom uśmiech
. nął się gorzko i

cofając się ku lufcikowi, pisnął:
-- To nie będzie, łatwe', ale czekaj

cierpliwie...

Czekam od trzech tygodni. Gnom

nie zjawił się od tego czasu. Wiem

nawet , jakie są przyczyny... tak
w sklepie MHD (Rynek Główny 12),
w PSS (Rynek Główny 5), w Pow­
szechnym Domu Towarowym i innych
sktepach z artykułami drogeryinymi
—' wszędzie informują: „Szczoteczek
do zębów nie ma. Pędzelki do gole­
nia są. Zapakować?”

Tak. zapakować i odesłać brakoro­
bom - producentom, aby się przypa­
trzyli, jak to z pędzelków wypada wio

sie.

Jeden ze sprzedawców uczciwie in­
formuje klientów.

Są pędzelki, ale... łysiejące.
(Koresp. K-ka)

dla uczczenia Święta Pracy 1 Maja
Realizacja zobowiązań wyraźnie
przyspiesza tempo robót

]\T A placach budowy naszego osied la mieszkaniowego w Borku Falęc-
J- ’ kim zakwitły czerwone chorągie wki. To z okazji zbliżającego się
Święta Pracy — robotnicy podjęli liczne i cenne zobowiązania oraz za­
ciągnęli warty produkcyjne. Na placach budowy bloków nr 19, 29 i 11
warty produkcyjne zaciągnęły 3 bry gady betoniarzy oraz 4 brygady mu

rarskie.

Komitety
Frontu Narodowego
dzielnicy Podgórze■■I■•
podjęły zobowiązan a

1-majowe
Odbyło się plenarne zebranie

dzielnicowych Komitetów Frontu

Narodowego 1 Obrońców Pokoju
w Podgórzu. W czasie zebrania
wiele terenowych Komitetów
Frontu Narodowego podjęło zo­
bowiązania dla uczczenia zbliża­
jącego się święta 1 Maja.

Przedstawiciele terenowego Ko
mitetu Frontu Narodowego nr 5

złożyli zobowiązanie, że mieszkań
cy ich okolicy przepracują po 4

godziny miesięcznie na terenie

Huty im. Lenina. Przedstawiciel

terenowego Komitetu Frontu Na

rodowego nr 6 zawiadomił o zo­
bowiązaniu uruchomienia do dn.
1 maja kiosku „Książki i Prasy"

w Parku Podgórskim. Przedsta­
wiciel terenowego Komitetu

Narodowego ze Skotnik oświad­
czył, że mieszkańcy tej miejsco­
wości przeprowadzą pełną mobi­
lizację w kierunku jak najspraw
niejszego przeprowadzenia sie­
wów oraz upraw nieużytków i

ugorów, (cz)

Starszy maszynista
paroiuozouiy
Józef Ptak
i jego drużyna
orzelechiMi
500 tys. km
bez remontu

i napraw
Nowym poważnym sukcesem

szczycić się mogą kolejarze krakow­
scy.

Ostatnio drużyna parowozowa star­
szego maszynisty Józefą Ptaka, z pa­
rowozowni Kraków Główny, na paro­
wozie Pt47-177, przejechała 500 tys.
km bez remontu i napraw średnich-

Realizując to zobowiązanie, zwycię­
ska drużyna parowozu zaoszczędziła
na węglu i smarach około 200 tys. zł.

cz)

Twój

pa-

nizyiacięl

Redakcją; Kraków Wijlną 2. 1| p
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PRACOWM4 Y PWKIWANI
gLUgĄRZY, TOKARZY. SZLIFIERZY. STRUOACZY, KOWALI, SPAWACZY elektTM-?

pych i aitnęenicznycii. POUMIERZY NOŻYCOWYCH. INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
MECHANIKÓW. INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW. PODOFICEROM
i SZEREGOWYCH STRĄ2Y PRZECIWPOŻAROWEJ. SZEREGOWYCH STRAŻY PR7F
MYŚLOWEJ WYSOKOKWALIFIKOWANYCH Z KILKULETNIĄ PRĄKTYKA Oraz pra

N’EłrWAU,PIKOWANYCH (pełnoletnich m$«czy?n) zatrudni nątych
miast Huta im. Lenina. Warunki wg układu zbiorowego w hutnictwie. Zgłaszać s’e

należy na adres: Huta im. Lenina - Sekcja Naboru i Werbunku (barak przy p^tii
tramwajowej). Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do ostatniego przystanku.

K 1449-0

UWAGA KIEROWCY!
w związku z nową ustawą odnośnie pozwoleń na prowadzenie pojazdów

mechanicznych
OŚRODEK SZKOLENIA MOTOROWEGO

P.Z.Mot. w Krąkowie ul. Zwierzyniecka 24

szkolenie kierowców zawodowych
kat. I, II. I III orąi amatorów

I osobne kursy motocyk owe
Wpisy i Inforrrracje codziennie ód sfodz. 8—20 w Ośrodku Motorowym,
Kraków, ul. Zwierzyniecka 24 K 5576-1

Nowy (ul. Grzegórzecka 71) — godz
19.15 występ zespołu ZBMiA „Po sta­
rym i nowym Krakowie".

PONIEDZIAŁEK

~r7 AŁOGA, budująca osiedle robot-
nicze w Borku Falęckim, reałizu

je swe 1-majowe zobowiązania i pro
wadzi jednocześnie wyścig z czasem

i walkę o materiąly budowlane. Od­
powiedniego zapasu materiałów bu­
dowlanych nie ma bowiem na miejs­
cu.

Jak już pisaliśmy, plany poszęzegól
nych elementów osiedla nie zostały
zrealizowane w terminie z powodu
panujących w miesiącach styczniu i
lutym silnyeh mrozów. Opóźnienia te

są obecnie nadrabiane, podjęte zobo­
wiązania i zaciągnięte warty dopo­
mogą załodze do ich terminowego
wykonania.

Oto co mówi na temat prowadzo­
nych robót kierownik budowy osied­
la robotniczego w Borku Falęckim.
inż. Kozłowski:

— Najwięcej kłopotów w chwili
obecnej mamy z terminowym wyko­
naniem zaplanowanych robót bloku
nr 11. Kończymy dopiero stawianie
murów pierwszego piętra, ą blok ma

być oddany do użytku nowych mie­
szkańców już 25 czerwca. Załoga do­
kłada wszelkich starań. Jak wykazu­
je tempo robót, już jutro lub poju­
trze razpoczniemy stawianie murów
drugiego piętra, a następnie montaż
dachu. Mam nadziwię, że do 5 maja
— zgodnie z przewidzianym planem
— uda się nam zakończyć roboty mu

rarakic przy bloku nr 11, chociaż, w

ostatnich dniach warunki atmosfe­
ryczne nie ułatwiają nam pracy.

Sytuacją ną odcinku budowy no

ivych bloków w osiedlu robotni­
czym w Borku Falęckim, w telegra
ficznym skrócie, przedstawia się na

stępująco:

XVI

3 wystawy ruchome
sztuki polskiej
zobaczymy
uj krakowskich

bibliotekach
„Polska sjtuka cechowa XI i

w.“, „Tkaniny dekoracyjne" i „Józsf
Chełmoński" — to tytuły trzech wy­
staw ruchomych, które będziemy mo­
gli zobaczyć w krakowskich punktach
bibliotecznych.

Na wystawy, mające na celu popu­
laryzację sztuki polskiej, sklądają się
fotografie, reprodukcje i opisy.

Organizatorem wystaw je®t dział

spoleczno-oświatowy Muzeum Naro­
dowego.

Stadion kąpielowy
przij alei 3 Maja
przygotowuje się
do sezonu

(
' HOC1AŻ wiosna w tym roku nad
‘ chodzi nader powoli, wielu spo­

śród mieszkańców naszego miasta
już teraz marzy o dalszych i
szych wycieczkach, spacerach i plażo
waniu.

Zwolenników słońca j wody infor­
mujemy. że na stadionie kąpielowym
przy alei 3 Maja prowadzone są pra­
ce przygotowawcze do sezonu. Przystą
piano da remontu szatpi i pryszniców
oraz do porządkowania zieleńców. Zą
planowane jest wyasfaltowanie doa
basenu kąpielowego, co przyczyni się
do znacznej oszczędności wody bie­
żącej. Poddany też zostanie remonto­
wi dach trybuny na stadionie lekko­
atletycznym. W niedługim czasie uru

chomione zostanie drugie boisko ko­
szykówki i siatkówki.

W zeszłym roku bywalcy kąpieliska
narzekali na niewłaściwa odkażanie
wody w basenie, które spowodowane
bvlo wadliwym działaniem urządzeń
chlorujących. W tym sezonie sytua­
cja utognie zpaczpęi poprawie, po­
nieważ zarząd kąpieliska zakupił, zą
sumę 21 tys, złotych- nowy chlorafor.
Zainstalowany on będzie w najbliż­
szych dniach przy basenie kąpielo­
wym.

Dla dzieci zarząd kąpieliska przy-
irctowufe snec.ialny basenik — h-n-
dzik oraz ruchome prysznice. Ur-r.es?
czapie na basen nr?"z najmłodszych
plażowiczów zależeć bodzie ięd*ak
od decyzji Wi'działii Zdrowia, Kie­
rownictwo kąpieliska z<> swej stro­
ny obiecuje otoczyć Raniącą się
dziatwę szczególna opieka.

Postanowiono, że basenik-brodzik
bedzie miał codziennie świeżą wo­
dę, a urządzenia kąpielowe podda­
wane będą szczegółowej dezynfek­
cji.
Krakowskie Zakłady Gastrononrcz-

ne Zachód obiecują lepiej niż w roku
ub. zaopatrzyć bufet na stadionie w

dania barowe cieple i zimne oraz w

napoje chłodzące, (cz)

brygady robotnicze, budujące
blok nr 19, montują strop; w gma­
chu nr 20 hrygady murarskie kon­
tynuują stawianie murów parteru;
blok nr 13 otrzymuje stropy nad
piwnicami; betoniarze z bloku nr

14 zakładają lawy fundamentowe
(zą pośrednictwem „Echa" dzięku­
ją oni inżynierom z Miastoprojek-
tu za przedterminowe doslarczcnie
dokumentacji); stropy nad piwni­
cami kładzione są również na miej
scu budowy bloku nr 15; ną ukoń­
czeniu są roboty ziemne przy blo­
ku nr 18. (be.)

NIEDZIELA

Słowackiego — godz .15 „Śluby pa­
nieńskie", godz. 19,15 „Chory z uro

jenią".
Stary (duża sala) — godz. 15.15

„Mieszkanie 3". godz. 19.15 „P-rofe-.
ają- paru Warren"
15 i 19.30 „Takie

Poezji — gcdz.
cy letniej".

Młodego Widza
przeszkód".

Groteska — w objeździe.
Nurt — godz. 14 „Las" (przedstawię

nie zamknięte).
Kolejarza — godz. 15 i 19 „Król wló

częgów".
Satyryków — nieczynny.

(mąla sala) — gcdz.
czasy".
11 i 19.15 „Sen no-

godz. 19 „Tor

Słowackiego — nieczynny.
Stary (duża sala) — nieczynny,

(mała są'a) — godz. 19.15 „Wassa Ze-
leznowa".

Poezji — godz. 19.15 ..Sen nocy let­
niej".

Młodego Widza — godz. 19 „W Stwo

sz.iwym domu".
Groteską — nieczynny.
Nurt — -kademia MHD.
Satyryków — nieczynny.

»Dziki«targ przy ul.Kazimierza Wielkiego

trzeba przenieść
Gdzie? — niech wypowiedzą się

sami mieszkańcy
Cl WĄRNO i rojno, Wąski chodnik założony bańkami, koszykami i

firłoł rlrtr-żi-z* ł’łZ>’jr Ir3 » /t.. 1-4., _

( WĄRNO i rojno, Wąski chodnik założony bańkami, koszykami i ko­
białkami. Można tutaj dostać bez przesady wszystkie produkty rolne,

począwszy od mleka, a skończywszy na ziemniakach.
Sprzedających i kupujących jest wielu. Trudno swobodnie przejść cho­

dnikiem. Drogę trzeba sobie torować łokciami.

Walne zebranie
krakowskie h

dziennikarzy
27 bm. o . godz. 17 w lokalu Stówa-,

rzyszenia Dziennikarzy Polskich przy
Rynku Klęparskim 4 (I p.) odbędzie
eię nadzwyczajne walna zebranie
członków krakowskiego 'oddziału
SDP.

Ną porządku dziennym: wybór de­
legatów na walny zjazd delegatów yr
Warszawie.

Dzierżyń-
alei Slo-

dwa skle-

DoDOBNE kłopoty mają kierowcy'
Ł pojazdów; z trudem iawirują po­
między wozami, stojącymi po obu
Stronach ulicy.

Targ rozpoczyna sie wcześnie rąno,
a kończy późnym popołudniem. wła­
ściwie więc ulicą jest przez cały dzień
zablokowana.

Gwar handlowych transakcji prze-
szikadza również uczniom pobliskiej
szkoły.

Już wiecie, że mowa o „zaimprowi
zowanym" placu targowym przy ul.
Kazimierza Wielkiego w Krakowie.

Kilkakrotnie już podnosiły się glo­
sy, aby zlikwidować to targowisko.
Trudno jednak te propozycje trakto­
wać poważnie. Na placu targowym
przy ul. Kazimierzą Wielkiego zaopa

trują się w warzywa i owoce miesz­
kańcy ul. 18 Stycznia. F .

skiego. Urzędniczej,, części
wac-kiego i Mickiewicza.

Wprawdzie istnieją tutąj
py spółdzielcze z jarzynami oraz kil­
ka prywatnych, lecz me mogą one po
dolać zaopatrzeniu.

Plac targowy powinien pozostać w

tej dzielnicy. — tym bardziej, że nale­
ży się spodziewać obecnie większego
napływu drobnych rolników z tanimi
i świeżymi produktami.

Sprawa ta występuje ną marginc
sie projektu utworzenia rynku spó!
dzielązego w Krakowie. Tworząc ry
nek spółdzielczy w Halach Targo­
wych na Grzegórzkach, rozwiązuje­
my jedynie problem zaopatrzeniu
tej właśnie i pobliskich dzielnic.

Dlatego też poruszyliśmy w „Echu"
sprawy lokalizacji placu targowego
w Borku Fąłęckim. Przyszli nam

wówczas z pomocą Czytelnicy, poda
jąc szereg cennych projektów, któ­
re zostaną uwzględnione i wykorzy­
stane przy zakładaniu nowoczesne,

go targowiska,
Podobnie trzeba zastanowić się

nad lokalizacją nowego placu tar­
gowego dla Łobzowa, „Miastopro-
jekt" i PP „Targowiska" przepro­
wadziły w’spólnie badania terenu,
znajdując nadający się do tego ce­
lu plac przy ul, Popiela, C?.y jednak
nie leży on zbyt daleko cd centrum

dzielnicy, czy codzienne zakupy nie

będą zbyt utrudnione?
Niech na to '(wlanie odpowiedzą sa-

Czytelnicy „Echa", (wk)

25 bm.
odbędzie się

konkurs dla wędkarzy
Sprawdzianem przygotowania do sezo

nu wędkarskiego będzie konkurs rzu­
tów spinningowych — organizowany
25 bm. o godz. 8 na boisku Unii Kra­
ków (ul. Dietla ped Wawelem) — Jta
wędkarzy okręgu krakowskiego PZW
przez kolo nr 3 w Krakowie

UT Ticmig

' JwornXteci2

SPACERKIEM — PO KOMITETACH
BLOKOWYCH

W okresie niepogody, ulice Łagiew­
nik — zwłaszcza Harcerska. Orkana i

Sucha, — zamieniają się w jez.iora.
Mieszkańcy ciągle przeżywają jakąś
sensację: to „utonął" samochód, to

znowu furmanka chłopska, to dla od­
miany, ktoś po pas „wykąpał się" w

biocie.
W związku z tym,

mina MRN o swojej
wie uporządkowania

¥

KB 6/X przypo-
prośbie w spra-
ulic.

mi

NIED3IĘLA

Mieszkańcy Łagiewnik chętnie bio
rą udział w pracach społecznych. 15
kwietnia, w szkole podstawowej, ze­
brało się około 300 osób, w związku
z rozpoczęciem kursu sanitarnego,
zorganizowanego przez KB, Czekano
pół godziny na ip.pektora PCK, któ­
ry miał poprowadzić kurs, czekano
godzinę, aż wreszcie zawiedzeni lu­
dzie rozeszli się do domów.

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Wanda — „Zagubione melodie",
15.45. 18 > 20.15.

Uciecha — .Trudna miłość" godz.
1618i20.

Apollo — „Nadziei za dwa grosze"
godz. 16. 18 i 20,15.

Warszawa —

..Paloma" godz
18i2015

Sztuka — „Ostatni etap", godz.
18 : 20.30

Wolność —

..Podstęp swatki",
16.18•20.

Kolejarz — godz. 19 „Król włóczę­
gów".

Młęda Gwardia
przyjaciele", godz. 15.30 . 17.30 i

Chemik niedz. „Młode serca"
15, 17 i 19, pan, „Na ukraińskiej
dzie" godz. 19.

8.

15.45

15.30,

go tz.

. ,Nierozłączni
19.30 .

godz.
astra

Dom Plastyków — wvsiawa pejza­
żu

Nowy gmach Muzeum Narodowego
(al 3 g<> Maia) — wystawa „Oto Ani*
-vka“ -- -,'War’a e■• Iztenme » ędą
12 - 20. 2 wvifcpkiem noriielziałkAw.

Muzeum l.emna (ul Zvgrn ^uau-
sid 2. wejście •>! ul. T«»p-.| •we.i 5).

Czynne ♦•<kfzienme z wyjątkiem
medzialknw >1 g-«iz 10 IR

Muzeum Etnograficzne (pia< Wolni-
:a) ..Sztuka <v stroju lutowym”

Wystawa w domu Sznlą.vsk*rh (pl.
Sz zepański)

Muzeum Archeologiczne przy PAN
j|. św, Jana — „Zlpoty archeologicz­
ne".

Muzeum Historyczne miasta Ka-
Kowa, ul Su Jana I2.

Pałac SMuki — „Wystawa
'u polskieg

portie-

19,15. w

w Kra,

6,40 Wiad. 6.45 Od mel. do mel. 7 .50
Kai. 7,58 Stan pog. i dzień. 8 .15 .

'

dzą sąsiedzi jak kto siedzi". 8 .30 Muz.
9.00 „Katastrofa" — opow. 9.20 „Ty­
dzień muz. niem, 9.40 Aud. dla dzie-
ęi. 10.oo „Nowe nagrania", and. ©L-
muz. 10.39 Poezja i muz. 11.00 „Z walk
polskich i ukraińskich mas ludcwych
XVII w.“, pog. 11 .15 Wieś tańczy i
śpiewa. 11 .30 Pieśni komp. biszp. 13.04
Por. wspólez. symf. muz. niem. . 13.80
Tyg. dźwięk- 13.30 Muz. 14.JO Ape^ lit.
15,00 Kunc, chopinowski. 15.30 Z' ży­
cia ZSRR, 16,00 Konc. ork. PR ped
dyr. St. Rachcnia. 17.00 Wiad. 17.05
Na nT“rg. wiel. poi. 17.15 Na ra-i.
estradzie. 18.15 Muz. tan. 18.40 Aud.
sł. -muz. o Janie Straussie. 19.25 Fel,
lit. 19.40 Kwiatki, kwiatki... 20.00
Konc, zesp. instr. J. Haralda. 20.39
„Studnia", opow. 21 .00 Spełniamy ży­
czenia milośń. muz. 21 .28 ..Lajkonik"
21.30 Stan pog. i dzień. 21 .52 Wiad.
sport. 22.30 Krak, sport. 22,40 Muz.
franc. 23.55 Q- .t. wiad.

„Wie

OGŁOSZENIA 0ROBIE
ZGUBY

Kędzlclowski Kazimierz, zam. Kraków, zgu,
bil prawo jazdy kat. I nr 0,078/50.

K 5573-1

*

W Dąbiu brak jest mleka. Od mie­
siąca sfelepy otrzymują mleko bardzo
nieregularnie i w małych ilościaca.
wskutek czego mieszkańcy Dąbia mu

szą kupować je aż w śródmieściu. KB
prosi MZM o więksae ilości mleka i
o regularne dostarczanie de sklepów.

*

Od §0 bm., czynna jest w Osiedlu
Grzegórzki wędrowną biblioteka, zor­
ganizowana staraniem LK przy KB
49/V. Książki ną razie umieszczono w

biurze meldunkowym -— z braku
świetlicy, o którą od dąwna i bezsku­
tecznie ubiegają się mieszkańcy blo­
ku.

Zorganizowanie biblioteki jest Czy­
nem 1-majowym, godnym naśladowa­
nia przez inne bloki.

*

Szynk przy ul Długiej 80, będący
utrapieniem pobliskiej ludności, zo­
stał już — staraniem KB - zlikwido­
wany. Usunięto także barak narzę­
dziowy oddziału targowego, który
swoim wyglądem szpecił ulicę.

Obecnie KB 20/V czyni starania o

naprawienie nawierzchni ulic Kolber­
ga i Żuławskiego, uruchomienie po­
bliskich studni, baru mlecznego i skle

pu z delikatesami. (899, 900, 845 851

753).

W niedzielę. 25 bm. o godz.
ąp Państwowej Filhąrmopn

kowie przy ul. Straszewskiego, •odbę­
dzie się koncert muzyki operowej w

wykopaniu krakowskiej orkiestry i
chóru Polskiego Radia oraz solistów
Opery Poznańskiej. Antoniny Kawec­
kiej i Edmunda Kossowskiego. W pro
gramie najpiękniejsze wyjątk, z cper
Bizeta. Gormodą. Mozarta. Rossinie­
go, Moniuszki i inn. Koncertem dyry
gować będzie Jerzv Gen.

•'ć
W poniedziałek. 26 bm. odbędzie

się w Komitecie Powiatowym PZPR
w Krakowie (al. Krasińskiego 16)
miesięczna narada powiatowego klu­
bu korespondentów.

Początek narady o godz. 9 .30.
*

Ciekawy odczyt wygłoszony zosta­
nie w dniu 25 bm. o godz. 18.30. w

gmachu Polskiego Towarzystwa Mi­
łośników Astronomii przy ul. św. To-
masza 30. Dr Irena Kocian mówić bi­
dzie o słońcu jąko czynniku, warun­
kującym stan zdrowia.

•J:

Zarząd Okręgu Krakowskiego Zrze
szenia Prawników Polskich w ra­
mach odczytów dla prawników za­
trudnionych w administracji, organi­
zuje odczyt dyr. Biura Skarg i Za­
żaleń przy Radzie Ministrów, Adama
Wcndla, pl. „Rola skarg i zążaleń w

świetle wskazań II Zjazdu Partii",
Odczyt odbędzie się 26 bm. o godz,
17, w sali konferencyjnej Prezydium
Woj. Rady Narodowej przy ul. Basz­
towej 22. *

Państwowy Teatr Żydowski wysta­
wia w Teatrze „Młodego Widza" (pl.
Karmelicki 4) we wtorek 27 bm. o

"odz. 19.15. .,Widowisko Satyryczno-
Humorystyczne",

"na
nt.

norystyczne",
bodzie sztuka
..O świcie".

_

W środę 28 brri. gr-a
Jarosława Gałana
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DYŻUR POŁOŻNICZY

lt£l

NIEDZIELA

Klinika Położnictwa i Chorób Kob.

PONIEDZIAŁEK

Oddział Ginekol. Położniczy Szpit.
Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY

W niedzielę: Oddział Chirurg,. Szpit.
Narutowicza.

Poniedziałek: I Klinika Chirurgicz­
na.

DYŻURY APTEK

Rynek Gł. 13. Mogilska 16. Zwierzy
niecka 7. Kaz. Wielkiego 73. Boh. Sta
hngradu 77, PI. Matejki 2. Krowoder­
ska 74. Borek Falęcki.

/



który wyróżnił się w Lugano

Studenci UJ

sta
stu
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WIECH

ECHO KRAKOWSKIE

brużyna reprezentuje
wyrównaną klasą

7 PUNKTUALNOŚCIĄ co do minuty, na warszawskim lotnisku wylądo­
wał samolot PLL „LOT". Przy lecieli nim ze Sztokholmu w piątek

po południu kolarze Finlandii.
Na kolarzy czeka delegacja, kierownikowi drużyny wręcza kwiaty. Tra­

garze szybko ładują rowery na autokar i jazda do hotelu „Orbis".
- Hotel przybrał już odświętną sza­

tę. Wielobarwne sztandary zdobią je­
go fronton. Wewnątrz, w hallu, szu­
mią pracowicie odkurzacze.

Wraz z ekipą fińską jedziemy na

niąte piętro hotelu, gdzie zakwate­
rowano sympatycznych Finów.

Rozmawiamy z kierownikiem dru­
żyny — Urho Palamaa. który pre­
zentuje nam kolejno swoich chłop­
ców, Ci kłaniają się grzecznie, ści­
skają dłoń.

Palamaa by! już niegdyś w Pol­
sce jako członek ekipy fińskich nar

ciarzy, którzy bawili w 1930 roku
w Zakopanem.
— Kto jest najlepszy spośród wa­

szej drużyny? — pytamy.
— Bezprzecznie Paul Nyman,

(urodź, w r. 1929). Z zawodu jest on

mechanikiem. Bardzo liczymy na

naszego Paula. Na ostatnich mi­
strzostwach świata w Lugano Ny­
man jechał cały czas w czołówce,
a na półtora kilometra przed metą
przytrafił mu się defekt i mimo to
przybył na metę w osiem sekund
później za zwycięzcą. Zdradzę wam

jeszcze jedną tajemnicę — ciągnie
sympatyczny kierownik — Nyman
przebywał ostatnio sześć tygodni
we Włoszech, gdzie szykował się do
Wyścigu. Jest on doskonały na szo­
sie. jak i na torze. gdzie dzierży
rekordy Finlandii począwszy od dy-
s‘ans>- 4 km aż do jazdy jednogo­
dzinnej.
— A inni wasi reprezentanci?
— Przedstawiają wyrównaną klasę.

Wszyscy są młodzi, silni, trenowali
od dawna marszobiegi i jazdę na

nartach, kładąc wielki nacisk na kon
dycję.

A oto pozostali zawodnicy: Lauri
Lehteli — mechanik maszynowy (ro­
cznik 1931), Teyuro Lauhivuori jest
kartografem (r. 1930). Youko Hyy-
tiaeinen pracuje jako sklepowy sprze
dawca i wreszcie Ossi Manninen,
który na ostatnich eliminacjach,
przed wyjazdem do Warszawy, wy­
kazał się bardzo dobrą formą i zajął
drugie miejsce w wyścigach ną 120,
180i60km. •»

Wraz z drużyną przyjechał do War­
szawy trener Sulo Sario, który ma

'za sobą bogate 20-letnie doświadcze­
nie. Jest również mechanik Osmo
Kannisto i masażysta Paavo Makeli.

Jerzy Ciszewski

na starcie

Biegów Narodowych
W dniu 24 bm. rozpoczęły się na

dionie „Ogniwa" Biegi Narodowe
dentów Uniwersytetu Jagiellońskiego,
organizowane przez Studium WF przy
UJ.

Biegi stanowią otwarcie dorocznej
spartakiady studentów UJ, która obej
muje gry sportowe: koszykówkę, siat­
kówkę, piłkę nożną oraz lekką atle­
tykę, pływanie i strzelectwo.

Po biegach w tym samym dniu ro­
zegrano poszczególne konkurencje
spartakiady na stadionie „Włóknia­
rza". Dalszy ciąg spartakiady w

dzielę o godz. 14.

Prywatne życ:e gołębi

nie-

Mistrzostwa
szachowe

Po rozegraniu 6 rund woj.
strzostw szachowych seniorów
udziale 11 zawodników prowadzi Gdań
ski (Ogniwo Kraków) 4 pkt, dalsze
miejsca zajęli: Ruszczydki (Ogniwo),
Wilk (Włókniarz Trzebin.a), Wesely
(Ogniwo), Bocheński (Kolejarz), Ma­
jor (Kolejarz), (aw)

mi-
przy

z udziałem 150 zawód
mistrzowskie zdobyli:
wolnych Rulewa (Mo-
(Lwów), na poręczach

Indyiuidualne
mistrzostwa ZSRR
w gimnastyce

W Suchumi zakończyły się indywi
dualne mistrzostwa ZSRR w gimnasty.
ce, rozgrywane
ni-ków. Tytuły,
w ćwiczeniach

skwą) i Lenkin
— Muratową (Moskwa) i Czukarin

(Lwów), w skokach — Dżugoli i Dża-

jani (oboje Tbilisi), równoważnia —

Manina (Leningrad), drążek — Czuka­
rin (Lwów), kań — Muratów (Mo­
skwa), kółka — Szaginian (Jerywań).
Mistrzami wieloboju zostali Manina i
Czukarin.

DOKftP

PÓJDZIEMY?
BIEGI NARODOWE

I etap Biegów Narodowych — start
o godz. 9 rano w 13 punktach w mie­
ście.

PIŁKA NOŻNA
O PUCHAR POLSKI

Stadion Gwardii przy ul. Reymonta,
godz. 16.00: Gwardia Kraków —- .Ogni­
wo Bytom.

LIGA WOJEWÓDZKA
Stadion Zrywu w Nowej Hucie, go-

dz_na 16.00: Sial Huta im. Lenina —

Unia 156 Kraków.
Stadion Kolejarza w Prokocimiu,

godz. 16.00: Kolejarz Prokocim —- U-
nia Borek. ■

; BOKS

Hala sportowa przy ul. Zwierzyniec
klej 26, godz. 13.00: finały wojewódz-
kica mistrzostw bokserskich senio­
rów.

SIATKÓWKA
Hala ZS Gwardia, ul. Reymonta,

godz. 10.00: Gwardia Kraków — Gwar
Cia Wrocław oraz AZS AWF — Kole­
jarz Gdańsk (drużyny żeńskie
strzostwo klasy wydzielonej).

o mi-

SPORT MOTOROWY

Jednodniowa Samochodowa
Konkursowa Start o godz. 7
3 Maja, o godz. 11 próba szybkości na

placu Nowy Klepacz.

Jazda
na al.

OTWARCIE SEZONU SPORTÓW
WODNYCH

Przystań AZS ul. Kościuszki 38, go­
dzina 14: regaty wioślarskie i kaja
kowe w związku z otwarciem sezonu

sportów wodnych.

NAJLEPSZY NARCIARZ WŚRÓD
KOLARZY

Najlepszym narciarzem wśród fiń­
skich kolarzy jest robotnik leśny. La­
uri Malm. Jest on najniższy z dru­
żyny fińskiej i ma... 175 cm wzrostu.
A.« atutowy drużyny. Nyman, ma

182 cm.

jutrzejszym
numerze

„Piłkarza"
□ Znamy ćwierćfinalistów „Pu­

charu Polski" w piłce nożnej.
OZa6dnistartdoVII„Wy­

ścigu Pokoju".
O Biegi Narodowe w woj. kra­

kowskim.

n Krakowska liga wojewódzka.
O Polska — NRD w boksie.

n „Z piłką nożną przez cały
świat".

o Aktualne wiadomości sporto­
we z kraju i zagranicy.

n Barwna szata graficzna.
O Cena 20 gr.

na podłodze, tuż przy

Podczas gdy je chłeptał niespiesznie, wyjęła z szuflady
świecę, zapaliła ją, a od jej płomienia — palnik gazowy pod
czajnikiem i popłynęła na górę, szukać klucza.

Tak jak' to przewidziała, leżał
drzwiach. Wydało jej się dziwne, że go nie dostrzegła po­
przednio. bo teraz zobaczyła go już z daleka pod samym pro­
giem, ale nie zaprzątała sobie tym głowy. Podniosła klucz,
zajrzała do pokoju i uspokojona przekręciła dwukrotnie spust
zamka.

Zgasiła świecę. Z kluczem w kieszeni zeszła znów na dół
i wróciła do kuchni. Kot skończył pić mleko i domagał się,
aby go wypuścić do ogrodu. Uczyniła zadość jego życzeniom,
potem podała ..tym paniom" herbatę i zajęła się „sekreta­
rzem", który czul się znacznie lepiej i pragnął coś zjeść.

Zanim pozmywała naczynia, była godzina dziesiąta. Do wpół
do jedenastej robiła rachunki domowe, po czym wpuściwszy
kota i raz jeszcze sprawdziwszy, że drzwi wejściowe są na­
leżycie zamknięte — poszła do siebie.

Ścieląc łóżko myślała o swym siostrzeńcu. Tryumf nad nim

wydal jej się zupełny. Lolo od dawna ją szantażował, ale ni­
gdy jeszcze me posunął się tak daleko. Wiedziała jednak, że

kiedyś — prędzej, czy później — czeka ją decydująca rozpra­
wa Bvla przygotowana, że trzeba będzie poświęcić jakąś su­
mę. aby go się pozbyć. Nie tak wielką naturalnie, jakiej za­
żądał. ale dość znaczną. Obawiała się tej chwili, zwłaszcza,
że nie mogła przewidzieć, kiedy to nastąpi. I oto wszystko
odbyło się tego wieczora. Za darmo!

Głupiec! Nie potrafił jej zmusić do ustępstw. Nie dostał ani

grósza. Odszedł, przekonany, że ona się go nie boi; że jego
szantaż się załamał. Teraz test bezbronny. Przestał być nie­
bezpieczny. Teraz, gdy skarb jest tak dobrze Ukryty, nie ma

się już ęzego obawiać.
Puchowe.poduszki spoczęły .na stole, piernaty — na kanapie.

Poziom łóżka obntżvl się o metr i Julia mogła usiąść na skra­
ju. aby śię rozebrać;'-Zdjęła kolejno fartuch, sztywną szarą
suknię, szńtrfóWane czarne buciki t bawełniane pończochy.
Wciągnęła przez głowę długą barchanową koszule nocną nie

wsuwając rąk w rękawy i dopiero tak okrywszy swe mało

pociągające kształty przed własnymi niebacznymi spojrzenia-

mi,

4

Dobrze pracuje i rozwija się
koło Zrzeszenia Sportowego Start

w

Najpilniejszą spramę stanowi

uzyskanie lokalu na świetlicę
STYCZNIA 1953 r. powstało Zrze szenie Sportowe Start, skupiające
swych szeregach rzemieślników — prowadzących własne zakłady pracy,

członków spółdzielni rzemieślniczych oraz samorządu gospodarczego rze­
miosła. Trzeba powiedzieć, że rzemieślnicy powitali z dużym zadowole­
niem powstanie Startu, doceniając w pełni rolę wychowania fizycznego
wśród szerokich mas polskiego rzem iosła.

T AK GRZYBY po deszczu zaczęły
J powstawać w miastach i miastecz

kach kola sportowe Startu, które z

każdym miesiącem notowały coraz to
nowe sukcesy, tak w pracy organiza­
cyjnej, jak i w sporcie wyczynowym.

Do przodujących kól sportowych ZS
Start w naszym mieście zaliczyć na­
leży kolo Startu przy OZC, którego
opiekunem jest zastępcą posła — pre
źes Izby Rzemieślniczej Józef Raźny.

W wywiadzie udzielonym przedsta­
wicielowi naszego pisma pre-es Raź­
ny zapoznał nas z ruchem sportowym
wśród krakowskich rzemieślników —

członków ZS Start.
— Sport cieszy się dużą popularno­

ścią wśród rzesz naszych rzemieślni­
ków i co ciekawsze, że doceniają
znaczenie wychowania fizycznego lu­
dzie starszego pokolenia. W młodości
swojej nie mieli oni możności upra­
wiania sportu, ślęcząc nad maszyną
krawiecką od świtu do późnej nocy,
albo też pracując ,po kilkanaście go­
dzin w pracowniach rymarskich,
szewskich i innych.

Dlatego obecnie, gdy państwo ludo­
we dało wszystkim rzemieślnikom
możność czynnego uprawiania sportu
po zajęciach zawodowych, garną się
oni chętnie w szeregi swego zrzesze­
nia, pragnąc dorównać, a z czasem

nawet prześcignąć inne zrzeszenia
sportowe.

— A jak przedstawia się sytuacja
w waszym kole?

— Koło nasze może pochwalić się
już trzema sekcjami stojącymi na od
powiednim poziomie. Są to: sekcja pił
ki nożnej, szachowa oraz motorowa.
Pierwsze dwie, grają w.A-klasie; osią­
gając dobre rezultaty, a sekcja moto­
rowa. mając w swych szeregach do
świadczonych działaczy i .zawodni­
ków powoli.dogania sekcje motorowe

innych zrzeszeń krakowskich. Ponad­
to posiadamy sekcję turystyczną, któ­
ra ma w swym planie organizowanie
wycieczek tak dla rzemieślników jak
również dla ich rodzin.

— Interesuje nas waszą żywotna
sekcja motorowa. Czy sport motoro­
wy cieszy się popularnością wśród rze

miosła?
— Owszem — mówi prezes Raźny.—

Posiadamy już mocną liczebnie sekcję
chociaż nie wszyscy jeszcze rzemieśl­
nicy mający motory należą do niej.
A przecież będąc członkami Startu
mają oni możność szybszego otrzyma
nia części motocyklowych czy ogumię
nia, mają wreszcie okazję do brania
udziału w zawodach w barwach na­
szego zrzeszenia. Dołożymy starań, by
każdy rzemieślnik mający swój mo­
tor, był członkiem ZS Start. Czynimy
również starania o przydział
du do celów szkoleniowych.

Ponadto chcialem jeszcze
uwagę na punkty usługowe i
ty. W najbliższym czasie powstaje
pierwszy punkt usługowy w Zakopa­
nem, wykonujący remonty motorów
członków naszego zrzeszenia, a w ślad
za nim powstaną dalsze na terenie
całego województwa. Oprócz sekcji
motorowej w Krakowie, start ma jesz
cze dobrze pracujące sekcje w Tarno­
wie, Nowym Targu i Zakopanem.

Pierwszą poważniejszą imprezą ja­
ką zorganizuje sekcja motorowa Star­
tu, będą zawody uliczne w Krakowie
w dniu 16 maja.

— Czy w pracy swej koło Startu
nie napotyka na trudności?

.— Tych nigdy nie brak. Wiele usu­
wamy sami, z innymi musimy się
jeszcze borykać, ale z czasem i one zo

staną przełamane. Do najbardziej pa­
lących należy zaliczyć brak odpowied­
niego lokalu dla naszych sportowców.
Dawniej rzemiosło miało swą własną
piękną salę „na Kotłowym" przy ul.
Stalina 18, którą obecny użytkownik
całkowicie zaniedbał. Wydaje mi się,
że odzyskanie z powrotem tej sali i
uczynienie z niej świetlicy naszego ko
la przyczyniłoby się do jeszcze więk­
szego
wśród
ny po pracy spędzaliby w swej świe­
tlicy.

Z sali tej korzystałby również chór
OZS, zespół choreograficzny i dzie­
cięcy zespół taneczny.

Nam również wydaje się, że młode,
a żywotne koło sportowe Startu po­
winno posiadać świetlicę w Domu Rze
miosła „na Kotłowym", która stałaby
się ośrodkiem skupiającym wszyst­
kich rzemieślników-sportowców. (td)

samocho

zwrócić
warszta-

ożywienia ruchu sportowego
rzemieślników, którzy czas wol

jdlUlft,

x

które bądź co bądź mogłyby jej nasunąć jakąś myśl nie­
skromną, zaczęła rozpinać guziki, zatrzaski i haftki, aby po­
zbyć się dziennej bielizny.

Dokonawszy tym skomplikowanym sposobem zmiany toalety,
zasiadła przed lusterkiem, aby zapleść rzadkie włosy w kilka

prostych, cienkich warkoczyków, które zwisały ze wszystkicn
stron dokoła jej głowy. Gdy i ten rytuał dobiegł końca, wy­
ciągnęła nocne pantofle i włożywszy je na bose stopy podeszła
do drzwi, przełożyła klucz do wewnątrz i przekręciła go dwa

razy, a następnie, stwierdziwszy, że roleta w oknie jest opusz­
czona, podreptała do umywalki. Odsunęła ją nieco, odchyliła
kilim i odciągnęła zasuwkę ukrytych drzwiczek. Uczyniła znak

krzyża, wśliznęła się do komórki, sięgnęła na półkę i... natra­
fiła na puste miejsce-

Zrobiło jej się gorąco. Zaczęła macać dalej — w lewo,
w prawo, ale półka była pusta.

Poczuła serce w gardle. Przecisnęła się śpiesznie przez cia­
sne wejście z powrotem do pokoju, w poszukiwaniu zapałek
potrąciła lusterko, które z hałasem spadło na podłogę i roz­
prysło się w. kawałki, chwyciła pudełko i zataczając się, wró­
ciła za kilim.

Lecz gdy zapałka w jej drżących palcach błysnęła płomie­
niem, na półce mc me przybyło: kasetka ze złotem i bankno­
tami znikła.

Piotr spędził wieczór w teatrze, tym razem — sam, potem
wstąpił do „Picadora", gdzie spotkał paru znajomych, zjadł

NIE mogie narzekać, redaktorzy
w gazetach dosyć mnie lubie-

ją, chętnie ze mną barłozą o tem i o

tamtem, a czasem nawet radzą sie
co zrobić, z tem czy z omem lak
żem był parę dni temu nazad w re­
dakcji, pokazali mnie list /ednego
czytelnika w sprawie weszwanców
czyli gołębi. List napisany był w te

słowa:

„Szanowna Redakcjo!
Niedawno donosiłem o męczar­

niach, jakie znoszą gołębie w sklepie
przy ul. Nowy Świat 4 w stolicy. Jak
zauważyłem nic sie tym biedakom
nie poprawiło. Nadal śiedzą w cias­
nych klateczkach po dwoje w jed­
nej. Samczyk ponagla samiczkę do
składania jaj Ta bezradna nie może
znaleźć potrzebnych minerałów do

formowania skorupki na jajka — prze
szukuje wszystkie kąciki klateczkt w

celu znalezienia iclt, lecz nadarem­
nie. wiec zjada kruszyny zeschnię­
tego kału, imitującego wapno. Takie
ruchy ptaka dla laika są niezrozu­
miałe i nic mu me mówią. Patrząc
na nie pomyśli sobie niejeden: no

i cóż z tego, że sie ptak kręci. Kręci
się, bo co ma robić?

Ale dla miłośnika-znawcy zrozu­
miałe jest, że w tej chwili w tonie
nieszczęśliwe! samiczki odbywa się
tragedia i z biciem serca odwraca on

głowę od szyby wystawowej, żeby
nie patrzeć na jej męki. Trzeba do­
dać, że nie mając odpowiednich mi­
nerałów samice stają się niepłodne,
lub leją jajami.

Nie należy zapominać, że zgodnie
z prawem natury u gołębi zupełnie
odmienny jest sposób znoszenia jaj,
niż u innych ptaków. U innych pta­
ków samiczka przyjmuje samca i zno­
si jajka wtedy, kiedy sama chce Na­
tomiast u gołębi, to jeśli samiec z

samicą siedzą razem, samiec zmu­
sza samicę do znoszenia jaj różny­
mi sposobami. Nie wyłączając bicia
i głodzenia jej.

Więc jeśli ktoś trzyma dłuższy czas

parę gołębi zamkniętych razem a nie ,

daje im odpowiednich warunków, po- i

pełnia czyn nieludzki. i

Klemens Kisiel

Jak żem przeczytał ten list Gieni,
z początku sie snłakała nad tą tra-

giedią, a potem mówi:
— Bywszy na miejscu tej samicz­

ki, jak bym złapała szklannego na­
czynia do wody, które sie znajduje w

klatce, jak bum przyfondowała w łeb
temu samcowi, raz na zawsze jajek
by mu sie odechciało.

n Sekcja taternictwa PTT-K przy
oddziale krakowskim w okresie od
27 kwietnia do 6 czerwca br. urządza
kurs taternicki teoretyczny i praktycz
ny na skałkach podkrakowskich. Wy­
kłady teoretyczne odbywać się będą
we wtorki i czwartki od godz. 19 do
21, ćwiczenia praktyczne na skałkach
w okolicach Bolechowie i Będkowie
w każdą niedzielę.

Warunkiem przyjęcia na kurs jest:
przynależność do PTT-K, turystyczna
znajomość Tatr Polskich, posiadanie
odznaki GOT lub GON przynajmniej
w stopniu brązowym, zdobyta odzna­
ka SPO względnie zdobywanie norm

do odznaki, ukończone 18 lat, aktual­
na karta zdrowia (dostarczyć do dnia
29 bm.).

Opłata za kurs wynosi 70 zł, dla
młod'Zieżv studiującej 50 zł.

Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo
kursu, oddział PTT-K w godzinach
urzędowych od 9—12 i od 16—18 przy
pl. św. Ducha 5a, teł. 537-23.

z nimi kolację t pieszo wracał do domu. Czuł się trochę zmę­
czony i senny. Sztuka okazała się nudna, napisana według sza­
blonu, który go drażnił. Co prawda znajomi w restauracji byli
miłymi ludźmi, ale ponieważ zanosiło się na dłuższą nocną
zabawę, on zaś nazajutrz musiał być na Okęciu od wczesnego
rana, wymówił snę jakoś od udziału w tej pohulance i wy­
szedł przed nimi.

Gdy skręcił z Filtrowej w boczną uliczkę, dochodziła jede­
nasta. Wieczór był ciepły i pogodny. Księżyc w ostatniej kwa­
drze, ale świecąc jeszcze prawie połową swej tarczy, przesie­
wał srebrny odblask przez liście kasztanów, tworząc na chod­
niku czarno - białą mozaikę cieni. Dom Julii Nabielcówny,
w głębi zaniedbanego ogrodu otoczonego zardzewiałą siatką
i porosłego chwastami, wynurzał się z pomiędzy starych
drzew, zwrócony bokiem do ulicy, tak, że mansardowe okno

pokoju na górze można było dojrzeć nie wchodząc nawet do
wewnątrz ogrodzenia.

Świeciło się tam jeszcze, ale nie byłoby w tym nic nadzwy­
czajnego, gdyby nie to, że okno było otwarte. Piotr wiedział,
że Julią za nic w świecie nie położyłaby się spać przy otwar­
tym oknie i że wietrzyło się u niej tylko w dzień. Jej zda­
niem po ciemku przez każde okno mógł zakraść się złoczyńca.
W dodatku w pokoju panował widocznie silny przeciąg, bo

zapuszczona roleta raz po raz wzdymała się jak żagiel, a białe

framugi połyskiwały w jej wygięciach.
Było w tym coś tajemniczego, co podziałało na wyobraźnię

Piotra. Urok spoczynku i ciszy, właściwy każdemu zamieszka­
łemu domowi w nocy, nagle się rozwiał. Otwarte okno z po­
wiewającą roletą przywodziło na myśl jakąś pułapkę.

Piotr mimo woli przystanął i patrzył, jakby oczekiwał, że
w tym oknie lada chwila ktoś się ukaże. Ale gdy mc podob­
nego nie zaszło, a w iomu nadal panowała zupełna cisza,
uśmiechnął się ironicznie t bez pośpiechu minąwszy furtkę,
wszedł po szczerbatych schodkach ną ganek. Wyjął klucz
z kieszeni, wsunął go w otwór zamka, przekręcił, otworzył
drzwi i stanął jak wryty.

(95) (D. c. n.)

— Faktycznie tak byś zrobiła Gie-
niuchna, szkoda każdego słowa Ale
lyż dla tego nie jesteś gołębicą, tyl­
ko moją małżonką. I tak poł serwi­
su mamy wytłuczone.

Z drugiei znowuż strony masz

szczęście, że ia nie testem gołąb Bo

powiedz czy cte głodzę, czy chociaż
palec na ciebie skrzywię, chociaż od
dwóch miesięcy jajecznicy na bocz­
ku nie mogte sie ciebie doprosić Nie
wymagam przecież żebyś własno­
ręcznie tatka znosiła — usmaż mnie
ich tylko

Śmiech śmiechem, żart żartem, ale
kierownik tego sklepu powinien ży­
wo porozdzielać samców od sami­
czek, dostarczyć jem odpowiednich
minerałów do wyrobu nabiału i po­
większyć klatki.

A w ogólności, kto by przypuszczał,
że gołąb jest taki kozak we własnem
domu — głodzi żonę, do bicia sie
bierze...

Czytelnik Klemens Wisiel fatal­
nie zepsuł mu. opinie publiczną. Za
łagodniaka gołębia mamy, a takie
rzeczy uskutecznia, no, no!...

Mistrzostwa
bokserskie
iDojewództuja

W piątek rozpoczęły się w Krako­
wie indywidualne mistrzostwa bok­
serskie seniorów województwa kra«
kowskiego.

Wszystkie walki stoczone w piątek
stały na przeciętnym poziomie. Naj.
ciekawsza była walka jaką stoczyli
w wadze koguciej II—Kowalski i Haj
duk. Wygrał Kowalski przez podda­
nie przeciwnika przez sekundanta.

A oto wyniki techniczne walk
ćwierćfinałowych: w wadze koguciej
I — Król (Kol. Kr.) przegrał po nie­
ciekawej i nieczystej walce z Balwie
rzem (Ogn. Kr.), w wadze koguciej
II — Kowalski (Gw. Kr.) już w pierw
szej rundzie ostro atakuje. Hajduk
(Sp. N. Sącz) inkasuje kilka silnych
ciosów i tylko gong ratuje go od k.o.
Na początku drugiej rundy Hajduka
poddaje sekundant.

W wadze lekkiej — Leja (Ogn. Kr.)
spotkał się ze Smrekiem (Unia Ośw.).
W trzeciej Smrek idzie trzy razy na

deski i zostaje poddany
danta.

W wadze pólśredniej
Kr.) pokonał przez k. o. w pierwszej
rundzie Pólcia ze Spójni N. Sącz.

W wadze pólśredniej I — Pasławski
(Wl. Kr.) zwyciężył jednogłośnie na

punkty Piątkowskiego ze Stali Huta
im. Lenina.

W wadze pólśredniej II — Błasiak
(Ogn. Kr.) spotkał się z Sojką (Sp. N,
Sącz). Przez dwie rundy - walka była
wyrównana, w trzeciej Błasiak zmu­
sza przeciwnika do obrony i walkę ię
wygrywa jednogłośnie na punkty.

Sędziowali: w ringu Pankowski, na

punkty Oleksy. Diner. Filipek.
Dzisiaj finałowe spotkanie, (w)

przez sekun-

Molesta (Gw.

* W najbliższych dniach odbędzh
się mecz bokserski Francja — Dama
w Brest. W drużynie francuskiej wy­
stąpi siostrzeniec Marcela Cerdana —<
Rene Cerdan.

* W San Francisco — Gordien osią
gnął w dysku 56,75, Koch 54,06,
O‘Brien 53,77, Petterson 53,41, O‘Brien
uzyskał w kuli 17,55.

* W dalszym, ciągu mistrzostw
Płd. Ameryki, które odbywają się w

Sao Paulo uzyskano szereg dobrych
wyników: 100 m Cabral (Br) 10,6, 100
m Nascimento (Br) 48,2, 1500 m Cor-
reia (Ch) 3:56,5, w dal Donazar (Ur)
7,51, Gonzales (Br) 7,47, kula Dam-
bros (Br) 15,32. Kobiety: 100 m Oli-
veira (Br) 12,3, w dal Peter (Ch) 5,75.

* W Tuluzie Bloch przepłynął 100
m w 59,9.

* Dwaj kolarze z Polonii Francu­
skiej odnieśli ostatnio sukcesy: Gra­
czyk wygrał wyścig w Poilly . les •

Gien, przejechał 100 km w 2 godz.
27. Wasilewski był pierwszy w wy­
ścigu na 110 km w St. Quentin, uzy­
skując czas 3 godz. 7 min.

* W Monte-Carlo w 1/8 finału Ka­
tona (W) uległ Brichantowi (B) 2:6,
2:6, Jancso (W) pokonał Jalaberta (F)
6:0, 7:5, Włoszka Lazzarini wygrała z

Javory 6:1, 6:3.
* W Południowej Afryce Plessis

rzucił kulą 15.64, Dreyer miotem 56,79,
Fick osiągnęła w dysku 43,73.

4= Amerykanin SheltOrt skoczył
2.07, ą Koch rzucił dyskiem 53,89.

* Pływak radziecki Bucharjew prze
płynął 200 m st. klas, w 2:40,2.

* Vreng ustanowił nowy
’ '

Holandii na 200 m st. dow. —

* Węgier Csermak rzucił
56,09.

* Na otwartym basenie w

Beach na Florydzie odbyły ....

strzostwa pływackie USA dla kobiet.
Oto kilka pierwszych wyników: 100 y
Albersson 58.5. 16-letma Barbara
Stark wygrała 200 y st. grzbiet, w

2.27,5.
* Przebywająca w Bułgarii drużyna

radzieckich siatkarzy rozegrała mecz

towarzyski z reprezentacja miasta
Dymitrowa, odnosząc dwa zwycięstwa
— w spotkaniu kobiet oraz mężczyzn.
Z drużyną mężczyzn, jedną z najlep­
szych w Eułgarń, siatkarze radzieccy
wygrali 3:0 (15:10. 16:14. 15:4). Zespół
radzieckich siatkarek zwyciężył rów­
nież 3:0 (15:10, 15:9, 15:4),

rekord
2:10,5.
miotem

Dayton
się mi-


